
Nr. 206. opłacona ryc za łte m . Kraków, piątek 9 września 1627. Rok X LV i.
»  Prenumerata mieaiKfla

Bez odnonzenia 4'— zł. 
Z odnoszeniem 4'50 T 
L przes. doczL 4‘50 „ 
Zagranicą. . . . 8'— ,

Cena numeru:

20 g ro s z y
A d r e s  R ed a k c ji: 

ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Tilefon Nr 3542 i 4450. 

A d re s  A d m in is tra c ji: 

ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Ttitfon Rr 1572, 3542 i 1198.

Nr. er (Ot- PKO. 400,402.
wychodzi codziennie o sodzinie 2 po południu

C e n y  o g ło s ze ń  
z a  1 w ie r s z  m ilim e tr o w y :

Z w yk łe  15gr.
N ad es ła n e  . . . 3u ,  
Po  k ro n ic e  . . . ,
N a  l-sze i s tro n ie  50 ,  
D robn e o d  s łow a  7 ,

Układ tabelaryczny 
o 500/o droższy.

Za ączniki wedle umca j .

W y łą c z n e  za s tę p s tw o  

na za c h o d n ią  E u rop ę

M . D U K E 5 N a stęp cy
W iEDEk l . — W o llze ilt 18.

O E M i c u m .
Kraków, 8 września.

W  plejadzie państw bałtyckich dzie­
ją  się rzeczy dziwne i trudne do odcy- 
frowania. Pochodzi to stąd, że obecnie 
płaszczyzna tarcia angio-sowieckiego 
Drzenio-sła się właśn‘e na państwa bał­
tyckie. Anglia pracuje usilnie nad ich 
usztywnieniem w stosunku do sowie­
tów. Moskwa przeciwnie wysila się, aby 
nie dopuścić do koalicji bałtyckiej i je ­
żeli nie wszystkie to przynajmniej nie­
które z państw bałtyckich związać ze 
sobą. Gdy więc z jednej strony mów i się 
o tem, że pod egidą Anglji ma w Gene- 
w,e dojść do skutku utworzenie związku 
bałtyckiego, to równocześnie widzi się, 
jak w Łotw ie dokonuje się silna praca 
propagandowa i polityczna w kierunku 
ubliżenia się do Rosji.

Ta rozbieżność dążeń i rachub' wyra­
źna się konkretnie w  rozchwianiu się, 
przynajmn ej czasowem, sprawy unj/ 
celnej łotewskn-estońsl iej, kjóra z w io­
sną tego roku była już prawie gotowa. 
Rzecz w tem, że Estonja waha się ciągle 
w towarzyszeniu Łotwie na je j drodze 
uporczywie szukanego zbliżenia do Ro­
sji. Estonja panręta jeszcze owa noc 
grudniową r. 1924, kiedy to obudziła 
*ię nagle wobec usilowanego zamachu 
bolszewickiego, przygotowanego przez 
Komintern pod płaszczykiem sympa- 
t j i  i współdziałania polityczno gospo­
darczego. Dr Akkel, który wówczas był 
prezydentem państwa i rządu dziś jako 
minister spraw zagranicznych nie może 
przezwyc ięzyć nieufnoś< niechęci do 
współdziałania z Rosją. Wykorzystuje 
tę okoliczność polityka angielska, która 
też dzisiaj nie Rygę lecz Talin ma za 
swoje główne oparcie .

Tem energiczniej w kierunku koncep­
cji rosyjskiej pracuje dzisiaj polityka 
socjalistyczna w Rydze. Główny je j 
rzecznik, minister spraw zagranicznych 
Zielens, nie ustaje w zabiegach, abj dla 
fpj swojej koncepcji pozyskać wspólni­
ków. Dzisiejszą swoją politykę uzasa­
dnia Łotwa pesymistyczną oceną sytua 
cji europejskiej z jednej strony i bezsil­
ności L ig i Narodów z drugiej. Dlatego 
Łotwa w dążeń J do zabezpieczenia 
swojej egzystencji państwowej po dłu­
giem wahaniu się między Genewą a 
Moskwą ostatecznie przechyla się lia 
stronę tej ostatniej.

W ysoki urzędnik ryskiego minister­
stwa spraw zagranicznych p. Korwin 
bezpośrednio przed otwarciem obec­
nych posiedzeń L ig i w Genewie zamie­
ści! obszerny artykuł w półurzęd mym 
organie ryskim „Pedeja Brid i“ , w któ­
rym rozwinął szerzej motywa obecnej 
polityki Zielensa.

„L iga  Narodów —  twderdzi p. K or­
win—  nie uczyniła dotąd nic konkretne­
go dla zagwarantowania bezpieczeń­
stwa państw bałtyckich. Wobec tego 
muszą one szukać takiego zabezpecze- 
nia same, przedewrszystk iem przez za­
warcie paktów o nieagresji z Rosją. —  
„Cały szereg spraw spornvch —  pisze 
dalej p .Korwin —  Europy wschodniej, 
jak kwestja besarabska, stosunki litew­
sko polskie, litewsko-niemieckie, fińsko- 
rosyjskie dowodzą, że Liga Narodów 
nie chce czy też nie może spraw tych 
ostatecznie rozwiązać. Wobec tego by 
loby karygodną lekkomyślnością lmzyć 
jeszcze na pomoc L ig i dla państw bał­
tyckich. Zaatakowane kiedyś przez ffo- 
s.ię, byłyby one pozostawione swojemu 
losowi. Co najwyżej dostarezonoby im 
może bron. 1 amnmej. przez ofwarte 
porty ale i to tylko za gotówkę płatną 
z góry w dobrze brzeeząeem złocie, Pol­
ska związana sojuszem z Francją i Ru­
mun ją jest w szezęśliwszem bez poró­
wnaniu położeniu. Na wypadek je j w o j­
ny z Rosją otrzyma ona poinuc mate- 
rjalną i wojskową przez swoje porty na 
Bałtyku. Na nic podobnego państwa 
bałtyckie liczyć nie mogą. Piątego mu­
szą szukać porozumienia z Rosją.

Co było przedmiotem konferencji p. 
ZmleTisa w Kownie, oczywiście auten­
tycznie wiedzieć nie można. N ie ulega 
jednak wątpliwości, że rozmowy ko­
wieńskie toczyły się dokoła kwestyj, 
sformułowanych wyżej przez p. K orw i­
na.

Istnieje też zapewne niejaki przyczy: 
nowy związek między temi rozmowanr 
a ostatniem wyjątkowo ostrem wystą­
pieniem p. Waldemarasa wobec Polski. 
Na konferencji prasowej p. Waldema- 
ras wyjaśniając przedmioty swych kon- 
ferencyj z p. Zielensem, przyznał, że 
należały do nich także kwestje trakta­
tów cłowych względnie unji celnej. P. 
Waldemaras przyznał, że unja celna 
państw bałtyckich byłaby rzeczą poży­

teczną, gdyby nie przeszkody natury 
politycznej. Oto w razie takiej unji li- 
tewsko-łotewskiej towary polskie przez 
Łotwę mogłyby przenikać aż na Litwę. 
Wobec tego zawarcie takiej unji byłoby 
możliwem tylko w razie nawiązania 
prawidłowych stosunków litewsko-ool- 
skich lub zerwania stosunków lotewsko- 
polskich. Gdy zaś pierwsze me jest mo­
żliwe bez załatwienia sprawy Wilna, 
drueie zaś także bez dostatecznego po­
wodu nie da się pomyśleć, przeto myśl 
unji celnej z Łotwą potrzeba odłożyć 
na później.

Na pytanie dziennikarzy kowień­
skich, ile jest prawdy w rozszerzanych 
w ostatnich czasach pogłoskach, jakoby 
w Druiskioiikach odbywały się tajne 
konferencje między marszałkiem P ił ­
sudskim a prezydentem Smetoną i pre- 
mjerem Waldemarasem, ten ostatni od­
powiedział co następuje:

„Byłoby nie tylko nietaktem lecz 
zbrodnią polityczną porozumiewać się z 
zaborcą na okupowanem przez niego te- 
rytorjum. Chcąc widzieć się z przedsta­
wicielami Polski, moglibyśmy to z łat­
wością uczynić na gruncie neutralnym. 
Ale kwestji wileńskiej nie można roz­
strzygać na tajnych konferencjach. —  
Zmiany granic państwowych nie doko­

nuje się jednem pociągnięciem fuóra. 
Jeżeli chodzi o źródło takich pogłosek, 
to należy go szukać w rosnącej potrze­
bie głębszego zbadania kwestji wileń­
skiej. Napięcie stosunków angielsko-so- 
wieckich i poisko-sowieckicb stawia 
W ilno na porządku dziennym, bo może 
ono stać się przyczyna wojny euroDej. 
skiej lub nawet światowej. Dążenie do 
znalezienia wyjścia z zawiklamęj sytua­
cji rodz: wszelkie pogłoski".

f>pmje p. Waldemaraśa o europej- 
skiem znaczeniu kwestji wileńskiej są 
.,ego prywatną własnością, której nie 
wypada kwestjonować. W ystarczy je ­
dnak wskazać na to, że jedna z jego 
głównych przestanek, mianowicie na­
pięcie stosunków polsko-sowieckich nie 
odpowiada rzeczywistości, ponieważ 
teraz właśnie rokowania polsko-sowiec­
kie są w pełnym toku i nigdy nie przed­
stawiały tylu szans pozytywnego za­
kończenia co teraz właśnie.

Garść przytoczonych tu faktów i opl- 
nij ilustruje dostatecznie zawikłanie sy­
tuacji, wytworzonej nad Bałtykiem, 
gdzie, ja ': sie rzekło, ścierają się prze- 
dewrszystkiem w p lvw v angi dskie z ro~ 
syjskiemi, gdzie, jednak także i w ielk;e 
interesy polskie wendzą w grę trudną 
i niepewną. (s-i).

-o§o-

Ofiarni miltou r a i  sitowiem się m i
na nattyku.

Mosk ira, 8 wrześn’ 1 . Presa sowiecka nie u- 
krywa swego zaniepokojenia wynikiem mane­
wrów angielskiej floty na Morzu Balłyckiem.
W  manewrach tych wzięła udział bardzo zna­
czna liczba jednostek bojowych, znacznie 
większa, niż w  okresie przedwojennym, w  a- 
nalogjcznych manewrach na morzu Batlyc- 
kiem.

Rozeszły się tu pogłoski o prowadzonych 
rzekomo przez Estonję rokowaniach z Anglia 
w sprawie oddania terenów na wyspie Ozylji 
dla urządzenia lam naftowej i węglowej bazy.
Baza ta miałaby służyć dle wzmocnione) flo­
ty angielskiej, któraby była stacjonowana na 
wodach Bałtyku.

 0-----

Zwołanie Sejmu na dzień 13 września.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warrrawa, 8 września. Wczoraj o godz. 1 
popołudniu w  kancelarji sejmowej wręczone 
zostało pismo prezesa Rady ministrów do 
marszałka Sejmu oraz zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolite] o zwołaniu nadzwyczajnej 
sesji sejmowej.

Do Parna Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej 
w  Warszawie. Mam zaszczyt przesłać Panu 
Marszałkowi zarządzenie p. Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnia 6 września t9?7 roku 
w oprawie zwołania Sejmn na sesję nadzwy­
czajną.

Warszawa, dnia 7 września. Prezes Rady 
ministrów w. z. Kazimierz Bartel.

^ARZĄDZENiB P. PREZYDENTA RZPLITEJ 
W  SPRAWIE ZWOŁ ANIA SEJMU.

Na jaodsUwio artykułu 25 konstytucji zwo-

KSAWER SZAND0R GJALSKI')
(Lubomir Babić).

JEGOMOŚĆ Z  K A P T O L IP
(Z  jęz; kr chorwackiegu przełożył R. Z.).

  i
Przed kilku dizesiątkami lat stał na Kaptolu 

zaerzebskim. nieco dalej od  „czarnej szko - 
ły “ “), stary dworek kanoniczy, który znany 
byj w całej Chorwaej i który miejscowv 
świat Kajkawski*) swą słodką mową i ujmują­
cym  sposobem J.rOtko nazywał ,jegomrścm 
dwór” (przeciągając o w  wyrazie „jegomo- 
śc in ‘) i tak go odróżniał od wszystkich trzy­
dziestu i kilku dworców kanoniczych, Z uli­
cy domu nie było wida i, bo był postawiony 
głęboko w  podwórzu, między ogrodami i ogró­
dkami, a do ulicy przylegały z jednej strony 
ogromnej, dwuskrzydłowej bramy stajnie i bu­
dynki gospodarskie, z  drugiej zaś strony cią­

V w czrrwcu r b. podaliśmy sylwetkę Dżal- 
skiego na 40-letm jubileusz tego znakomitego po- 
wieściopisarza. Dziś podajemy jeden z jego obra­
zków ze starego Zagrzebia.

*) „Kaptolem" (Capitolium) nazywa się najstar­
sza część m asta Zag-zebia, obejmujca Katedrę, 
pa.ac arcybiskupi z ogrodami, seminarium ducho­
wne, szereg domów kanoniczych i t. p. Dotąd jesz­
cze zachowane stare, okrągłe wieże z obwarowa 
nia, lako osobnego groau.

*) Seminarjum duchowne.
<4 Zoh. objaśnianie n iie i.

gnął się długi, wysoki mnr, który w  dwu, czy 
trzech miejscach miał umieszczone święte 
obrazy i tigury, a przed każdym z nich wisia­
ła oszklona, czerwona lampa. Na kraju tego 
muru, tuż na granicy sąsiednigo dworku, by­
ła mała furtka dla pieszych i codziennych 
przychodniów, Na jednej i na drugiej bramie 
był wyciosany z kamienia herb jakiś opacki 
albo biskupi.

Dworek ten od więcej, n iż ćwierć wieku 
zamieszkiwał kanonik Tomasz Tobanczyć, 
albo, jak go wszyscy woleli nazywać- „reve- 
rendissimus Tomica" —  znary patijoła i czło­
wiek nieporównany.

Kiedym gc poznał, był już w  późnej staro­
ści, ale ani w  pierwszej chwili, ani nigdy po­
tem nie mogłem w  niezem dopa+rzyć się 
w nim starca. Chód miał ż ywy  i lekki, mowę 
szybką i jasną, a oblicze zawsze pogodne 
Prawie tak, jakby około n.ego płynęiy zamsze' 
tylko radość i piękność żywota. Dlatego to 
może jeszcze głębiej w  duszę WTTło się mj 
wspomnienie naszego pierwszego spotkania.

Uprosił mię sąsiad i przyjaciel, anym w jego 
zastępstwie poszedł na Kaptol do jegom iścia 
Tomicy, celem zaniesienia mu oozdrowieri od 
niego i usprawiedliwienia, że nie może przy­
być do niego na św. Tomasza, na imienmy

Rozumie się, że chętnie wziąłem na siebie 
to zadanie, bom prawie od dzieciństwa s!y 
szał opowiadania o , jegomościu Tomicy“ ,
0 jego wesołem usposohieniu, dobrem sercu
1 madrei głowie O d  d a w n a  nra.qna.Vm go r.n.

znać, atoli —  dopóki starzec wychodził jesz­
cze ze nwego dworku i z Kaptolu, byłem 
dzieckiem, a później przebywałem poza oj­
czyzną; wreszcie, kiedym wrócił, już stary 
jegomość nie puszczał się na odwiedziny do 
przyjaciół i znajomych, ale głównie skupi, ł 
towarzystwo w swoim domu, dokąd mię spo­
sobność jeszcze nie zawiodła.

Otóż kiedym doszedł do wysokiego muru na 
Kaptolu i chciałem skręcić do małej furtki na 
podwórze, Wielka brama otwarła się na oścież 
i za chwilę wytoczył się powóz ze stangretem 
i lokajem w pandurskim, niebieskim mundu­
rze na koźle. W tej chwili poznałem, że to 
powóz reverendissimusa; skarżyłem się po ci­
chu na moje nieszczęście, bo w rzeczy samej 
w powozie siedział stary kanonik. Ale stary 
jegomość spostrzegł, żem był już przy furtce, 
i natychmiast kazał pnwóz zatrzymać i posłał 
lokaja do mnie z zapytaniem, czego sobie ży­
czę.

Kiedy usłyszał moje nazwisko 1 moje pole­
cenie, kazał nawrócić i rękami dawał mi zna­
ki. aLym wszedł na podwórze.

Przed dworkiem przywitaliśmy się i weszli­
śmy do wnętrza; oglądałem przed sobą starca 
średniego wzrostu, dość krzepkiej postawy 
i tuszy znacznej; oblicze miał barwy świe­
żej, lekko oblane rumieńcem, Małe oczy stai 
cze zachowały swoją głębię i jeszcze się ży­
wo iskrzyły, o ile mowa potoczyła się żywiej. 
Gęsta, zupełnie biała czupryna poKriwała

były całkiem siwe i geste. Nie miał na sot 
rewerendy, ale długi surdut i wąskie spodnie 
w  butach, ale ten ubiór był starannie dobra­
ny i ani śladu na nim jakiegokolwiek zanied­
bania, jakie się tak często napotyka u ludzi 
starych.

Przyjął mię.tak uprzejmie i serdecznie, żem 
naprawdę uczuł przyjemność i wvgodę kąta 
domowego. Był on starym i dobrym przyja­
cielem całej mojej rodziny i całego rodu i na­
cieszyć się nie mógł, żem do niego przyszedł. 
2em już na chodniku rnusiał mu przyrzec, 
że zostanę na obiedzie, to się rozumie 6amo 
przez się.

Dom jego był pełen ludzi. Miał przy sobie 
siostrę wdowę z całą jej liczną rodziną, skła­
dającą się z dzieci i wnuków. Oprócz tego była 
tu przyjaciółka i towarzyszka siostry, sierota 
stara, na pół ślepa i głucha, która na całym 
świecie nie miała nikogo swojego, w.ęc ją ka­
nonik z litości wziął do swego domu, aby 
z  siostrą grała w  karty. Oprócz tego jeszcze 
miał u siebie na stancji i wikoie czterech 
biednych uczniów, a drugiej czwórce dawrł 
obiad i wieczerzę, surowo bacząc, aby od nic U 
za to nie żądano jakiejkolwiek posługi w  pra­
cach domowych.

Przeżyłem u r.iego dzień przepiękny. I  tak 
mi było dobrze i miło. że iuż dawno zmierzch 
zapadł, gdym opuścił ten dom goś< inny, 
A  nie ja sam byłem tam na obiedzie. Reve- 
rendissumis Tomica w  gim złożył :ał- towa-.



łają Sejm do miasta stołecznego Warszawy 
®* *•»!« nadzwyczajną od dnia 13 września 
bież. rokn.

Warszawa, dnia 6 września 1927 r. Prezy­
dent Rzplitej lun. Mościcki, prezes Rady mi- 
Hietrów Józef Piłsudski.

Zarządzenie o zwołaniu Sejmu ogłoszone zo­
stało w wczorajszym „Monitorze Polskim".

Ustalenie programu 
prac sejmowych.

Warszawa, 8 wiześnia (A W ). W  ciągu dnia 
dzisiejszego marszałek Sejmu w związku z 
dekretem p. Prezydenta, zwołującym sesję nad 
Zwyczajną, Sejmu, porzumiał się z reprezen­
tantami większych klubów dla dokładnego n- 
•taieaia daty najbliższego posiedzenia Sejmn 
i  planami najbliższych prac sejmowych. Pra­
wdopodobnie Sejm rozpocznie swe prace l i ­
bra. Pierwsze posiedzenie plenarne nastąpić 
ma między l i — 16.

Opinia prasy w arszaw skiej.
Warszawa, 8 września (A W ). W  dzisiejszej 

„W arszaw iance" pos. Stroński przeprowadza 
krytykę ostatniego dekretu p. Prezydenta Kze-

____________ ~ -  - ___________ 2_n °  w  ó i '< tK

czypo.^ulitej, ^wolują*.^., sesję .,ejmową. Po 
seł Stroński dowodzi, że złożenie w dnin 27 
sierpnia br. Prezydentowi Rzeczypospolitej żą­
dania, posiadającego odpowiednią liczbę pod­
pisów posłów i senatorów o zwołanie Sejmn, 
obowiązywało rząd ' do przeprowadzenia tego 
zwołania w ciągu dwóch tygodni, tj. do 10 
września, gdy tymczasem dekret przewiduje 
rozpoczęcie sesji w  dniu 13 bm.

W dalszym ciągu pos. Stroński uzasadnia 
konieczność jednoczesnego zwołania obn izb, 
powołując się na artykuł 25 konstytucji. Tym­
czasem rząd zwołał jedynie Sejm. Poseł Stroń­
ski uważa to za naruszenie postanowienia 
konstytucji, wprowadzającego łączność praw 
Sejmu i Senatu.

Dzisiejszy „Ekspress Poranny" komentuje 
zwrot w dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej, 
że sesja nadzwyczajna zwołaną jest „od 13 
września", jako stanowisko gabinetu Piłsud­
skiego nie interesującego się sesją, zwołaną na 
żądanie posłów.  —

W  ten sposób rząa pozosiawił m arszałkow i 
Sejmn wyznaczenie terminu pierwszego posie­
dzenia plenarnego, a z drugiej strony zamierza 
przeciąć wszelkie próby Sejmn urządzania de- 
monstracyj politycznych w formie interpelacy] 
i uchwał.

F O R M A '

Inicjatywa polska w Genewie
zatoczyła nadspodziewanie szerokie kręgi

300 tysięcy urzędników
wyrzuca rząd sowiecki na bruk.

Moskwa, 8 września jiAW j. Sownareom 
powziął decyzję przeprowadzenia generalnej 
redukcji urzędników sowieckich. Stopień re­
dukcji nie został dotąd ustalony. Ha ona je­
dnak wynieść przeszło 10 proc. snmy ogólnej.
Komisarjat Indowy finansów domaga się prze­
prowadzenia 20 proc. rednkcji, co pozwoliłoby 
na zaoszczędzanie w budżecie w r. 1927/28 stu- 
kilkudziesięciu miljonów rubl-i złotych.

Wieść o mającej nastąpić redukcji urzędni­
ków państwowych na terenie Związku So-1 nizmn wojennego, 
wieckiego, wywołało ostre protesty nrsędnicza

sekcji „wiązków ^w odow ych  W  razie rea. 
zacji planów komisarjatu ludowego finansów, 
około trzystnkilkndziesięcn tysięcy urzędników 
uległoby rednkcji. Jeżeli uwzględnić, że liczba 
bezrobotnych na terenie Związku Sowieckie­
go przenosi półtora miljona, a wraz z częścio­
wo bezrobotnymi (pracującymi po 2— 4 dni w  
tygodniu) przenosi 2 miljony, to redukcja dal­
szych 300.000 doprowadziłaby bezrobocie do 
rozmiarów niebyłych nawet w okresie komu-

Kraków, 8 września.
(j.) Wszyscy zgodnie przepowiadali już przed 

otwarciem obecnych posiedzeń L igi narodów, 
że będą one całkowicie pozbawione wszelkie­
go interesu ogólnego i że chyba za kulisami 
w ielcy reżyserowie polityki obmyślą jakąś sen­
sację, niekoniecznie zresztą mającą prawo do 
tej nazwy. Dopiero wiadomość o polskim pro­
jekcie paktu pokojowego poruszyła nieco sen­
ną atmosferę genewską, która następnie z ka­
żdym dniem nabierała coraz więcej napięcia 
elektrycznego. Powstało znaczne poruszenie w 
Paryżu, a jeszcze znaczniejsze zaniepokojenie 
w  Berlinie. Posypały się głosy za projektem 
polskim, którym przeciwstawiły się bodaj czy 
nie liczniejsze głosy przeciwko. Prasa praco­
wała całą siłą pary —  urzędowi przedstawi­
ciele mocarstw milczeli i dotąd właściwie m il­
czą Odczuwają przykrą niewygodę.

Ale projekt polski, jak kamień rzucony na 
spokojną powierzchnię wody, zataczał coraz 
szersze kręgi. I oto Holandja wystąpiła z ana- 
logicznym projektem, którego treści nie zna­
my, jak zresztą treść polskiego projektu jest 
równie tajemnicą. Za projektem Holandji,, 
ochrzczonym nazwą rezolucji oświadczyli się 
przedstawiciele Szwecji, Finlandji, Estonji. Po­
wstał ruch w sali obrad, a jeszcze większy po­
za jej ścianami.

Jedno z pism paryskich —  nie pamiętamy 
które —  uczyniło przed kilku dniami uwagę, 
że projekt polski jest „rewolucją pałacową" ma­
łych państw w Lidze narodów przeciwko 
wielkim mocarstwom. Czy Polska jest małem 
państwem, o tern rozstrzyga liczba jej ludno­
ści, objętość jej terytorjum i świadomość jej 
misji historycznej. Co do „rewolucji pałaco­
wej" to rozpoczął ją przecież senator Jouve- 
nel, a obecnie w Genewie przeciwko „terory- 
zm owi" wielkich mocarstw występują pań­
stwa Ameryki południowej, państwa bałtyckie 
i skandynawskie. Polska, f-ilai pokoju na wscho 
dzie, ma inną misję, bardzo daleką od „rewo­
lucji pałacowej".

Konferencja min. Sokala z  briandem, 
Chamberlainem i Stresemannem.

Berlin, 8 września ( r A T ) .  „Beriiner Tage- 
blałt" donosi, że delegacja polska wręczyła już 
swój projekt wszystkim delegacjom w Gene­
wie. Minister 8okal odbył konferencje z Brian­
dem i Chamberlainem, a następnie z dr. Stre- 
semannem, który wygłosi przemówienie pra­
wdopodobnie w dniu dzisiejszym. Narazie nie­
wiadomo kiedy będzie przemawiał Chamber­
lain.

Projekt polski ma stać sio wspólną platformą
wielkich mocarstw.

Genewa, 8 września (PAT). Havas. W  na­
stępstwie rozmów pomiędzy przewodniczący­
mi właściwych delegacyj możliwe jest, że pro­
jekt polski stanie się wspólną deklaracją Pol­
aki i wielkich mocarstw. Doradcy prawni de- 
legaeyj francuskiej, angielskiej, polskiej, nie­
mieckiej i włoskiej rozważą szczegóły projek­
tu polskiego w celu ustalenia tekstu jego w ta­
ki sposób, aby wszystkie państwa wzmianko­
wane mogły się na niego zgodzić.

S i o s u n e h  p r o j e k t u  p o l s i r i c g o  
d o  l i o l a n d z h i e g o .

Be,lu,, 8 września (PAT). „Beriiner Tage- 
blatt" zastanawia się. w jakim stosunku pozo­
staje projekt bolandzki do projektu polskiego 
i uważa, że' akcja Holandji jest samodzielna 
i nie pozostaje w związku z propozycją polską. 
Koła angielskie usiłują, jak pisze dziennik, 
zmniejszyć znaczenie kroku Holandii i uwa­
żają go tylko za manewr Holandji pod adre­
sem Belgji. Minister Holandji chciał bowiem 
w  ten sposób poprawić atmosferę polityczną 
w  stosunkach z Belgią, które ostatnio doznały 
napięcia z powodu odrzucenia przez senat Ho- 
fandji korzystnego dla Betgji układu. Propozy- 
efa polska nie powołuje się na protokół ge­
newski, lecz na rezolucje zgromadzenia Ligi 
z roku ubiegłego, która domaga się rozszerze­
nia zasady arbitrażu. Ponadto domaga się Pol­
ska uznania wojny agreeywnej za zbrodnię 
międzynarodową. Dziennik pisze dalej, że 
Niemcy nie zgodzą się wprawdzie na pakt 
ególny, któryby prowadził drogą okólną do 
gwarancji granic polskich, niemniej jednak bę­
dą obiektywnie i bez zastrzeżeń popierały pro- 
pozycję zarówno holandzką jak i polska, nie 
kierując się sugestjami Chamberlaina ani też 
nieufnością wobec PolskL „Vossische Zg.“  do­
nosi, że delegacja polska zdobyła już 20 gło­
sów popierających projekt polskL Dziennik jest 
zdania że większość państw, popierających 
Polskę należy do małej ententy i grupy państw 
bałtyckich. Co się tyczy stanowiska Francji, 
to dzienniki dzisiejsze donoszą za Agencją Tel. 
Union, że istnieje'jakoby poważna rozbieżność 
zdań w łonie delegacji francuskiej pomiędzy 
Briandem z jednej strony a Boncourem i Lou- 
cherem z drugiej- Briand według tych donie­
sień sprzeciwia się jakoby projektowi polskie­
mu. Dzienniki dodają wreszcie, że Briand od­
nosi się wprawdzie z sympatją do idei wnio­
skodawców, ale przedewszystkiem iść będzie 
po wspólnej linji mocarstw lokarneńskieh.
v ałtiknifl orasę niemiecko-narodo-

mu podkreślając, że stanowisko takie może po­
twierdzić słuszność zaniepokojenia Polski. Nie- 
dorzecznem jest dopatrywać się również w  pro. 
jekcie polskim intryg, zwróconych rzekomo 
przeciw Niemcom. „Kreuzzeitung" w dłuższym 
artykule poświęconym sytuacji w Genewie o- 
świadcza, że wystąpienie Holandji o tyle nie 
jest niebezpieczne, że Anglja nie dopuści do 
wznowienia protokołu genewskiego. Polska ak­
cja natomiast kryje w  sobie poważne niebez­
pieczeństwo i doprowadzić może do pomyśl­
nego dla Francji i Polski wyniku.

ransiu ia skanoimauisKie i bałtyckie
Idą śladem Holandji.

Genewa, 8 września (PAT). W  czasie wczo­
rajszego posiedzenia Zgromadzenia L igi Naro­
dów przedstawiciele państw skandynawskich 
i bałtyckich za przykładem Holandji wysu­
nęły tezy niemal identyczne z propozycją Ho­
landji, oświadczając się za czynniejszą polity­
ką Ligi Narodów, opartą na protokole genew­
skim. Przedstawiciel Łotwy wyraził żal, któ­
ry kraj jego odczuwa z powodu pogrzebania 
protokołu genewskiego. Minister spraw zagra­
nicznych Estonji w podniosłych słowach mó­
wił o przywiązaniu swego kraju do Ligi Na­
rodów. Minister spraw zagranicznych Szwecji 
ubolewał nad tem, że passywa polityki Ligi 
wytworzyły w. szerokich masach uczucie roz­
czarowania. Przedstawiciel Szwecji zaznaczył, 
że nie można dopuścić do tego, aby Liga Na­
rodów wytworzyła w  sobie pogląd, że sprawa 
rozbrojenia wprowadzi ją w sytuację bez wyj­
ścia.

Wielomowna deklaracja Chamberlaina 
przeciw nowym projektom.

Londyn, 8 września. Z Genewy donoszą: 
Chamberlain oświadczył w  rozmowie z dzien­
nikarzami, że popierać będzie ewentualną kan­
dydaturę Kanady na jedno ze stałych miejsc 
w Radzie Ligi Narodów. Zapytany o projekt 
Polski, mający gwarantować bezpieczeństwo 
powszechne, minister oświadczył, iż dokumen­
tu tego nie widział. Chamberlain nie sądzi, aby 
nowe projekty wysuwane w  tym kierunku mo- 
gły posunąć sprawę bezpieczeństwa naprzód. 
Chamberlain wspomniał przytem o istnieniu 
paktu gwarancyjnego, obejmującego sobą 
wschód i zachód Europy i podpisanego przez 
członków Ligi Narodów. Strony w pakcie tym

sobie wyobrazić, aby nowy projekt, który zgro­
madzenie Ligi Narodów miałoby zalecić mógł 
być nowym czynnikiem jakiegokolwiek roz­
szerzenia gwarancji bezpieczeństwa. Chamber­
lain powiedział dziennikarzom, iż nie wie je­
szcze w  jakiej formie sprawa ta zostanie wnie­
sioną na Zgromadzenie Ligi Narodów. Może 
natomiast zapewnić, że stanowisko rządu bry­
tyjskiego pozostanie bez zmiany. Jako przy­
kład potwierdzający te słowa może posłużyć 
fakt, że Wielka Brytania zmniejszyła liczeb­
ność swych sił zbrojnych do minimum, od­
powiadającego jej najżywotniejszym interesom 
obrony części imperjum rozrzuconych po całej 
ziemi. Mimo niepowodzenia morskiej konfe 
rencji rozbrojeniowej rząd brytyjski przyjąłby 
z zadowoleniem wiadomość o rozszerzeniu za­
sad porozumienia waszyngtońskiego zarówno 
na okręty objęte porozumieniem, jak i na te 
które konwencja waszyngtońska nie wymienia.

Hasmletyzm Brianda.
(Telegram  własny „N. R eform y").

Paryż, 8 września- „Vo1onte“  1 pisze, że 
Briand skłania się w duszy do obozu przyja­
ciół rezolucji pokojowej, że jednakowoż krę­
powany jest w swej wolności działania wzglę­
dami na Poincarego i nacjonalitycznych 
członków gabinetu francuskiego. * Jakkolwiek 
francuski minister spraw zagranicznych ze 
względów zrozumiałych ni* dal dotąd wyrazu 
swoim osobistym poglądom, to jednakowoż nie 
ulega wątpliwości, że stary współpracownik 
Herriola krępowany jest jedynie względami na 
reaficję we własnym kraju.

Zgoda Niemiec na nowa formuło 
projektu polskiego.

(Telegram własny „Nowej Reformy" ).

Genewa, 8 września. Wczoraj poszczególne 
delegacje roztrząsały projekty Polski i Holan­
dji, przyczem projekt polski wysunął się na 
pierwszy plan. Stresemann rozmawiał głównie 
z Chamberlainem, przyczem obaj doszli do po­
rozumienia.

Komitet prawników obradował nad formu­
łą projektu polskiego i przyjął formułę, wadia 
której wszelka wojna jest zabroniona przed 
wyczerpaniem środków pokojowych.

Podobno delegacja niemiecka na posiedze­
niu nocnem zgodziła się na tę nową formułę, 
która jest uważana za podstawę do pracy nad 
rozbrojeniem.

Z  osfafnlej chwili.
Konsolidacja stronnictw 

zachowawczych.
Warszawa, 8 września (A W ). Odbyło się tu 

posiedzenie zarządu Polskiej Organizacji Pra­
cy Zachowawczej, na którom omawiano spra­
wę zjednoczenia organizacyj zachowawczych, 
t. z. fuzji z Prawicą Narodoowa i Chrz. Naro­
dowymi Skonstatowano, że rokowania o zje­
dnoczenie stronnictw konserwatywnych w  
Polsce znacznie posunęły się naprzód. "

R o zw ią za n ie  R a d y m iejskiej
w  Przemyślu.

(Te lefonem  od naszego korespondenta).

Przemyśl, 8 września. W e środę, tj. 7 bm. 
nadeszło do tut .magistratu z województwa pi­
smo, w  którem wojewoda rozwiązuje przemy­
ską radę miejską, poleca odroczyć rozpisane 
już wybory i zapowiada nominację komisa­
rza rządowego z radą przyboczną.

Wiadomość o powyższych zarządzeniach p. 
wojewody Borkowskiego rozeszła się lotem 
błyskawicy po mieście, budząc łatwo zrozu­
miałą sensację.

Jak już poprzednio doniosełm, miały się w y ­
bory w  IV  kole odbyć już w  najbliższą nie­
dzielę, tj. 11 bm,

Nominacji komisarza rządowego i rady przy­
bocznej należy się spodziewać jeszcze przed 
niedzielą.

Charge d attaire sowiecki 
o d w o ła n y z  W arszawą?

Warszawa, 8 września (A W ). Dzisiejsze 
dzienniki donoszą, że komisarjat ludowy w 
Moskwie nie wyciągnął konsekwencyj dyscy- 
plinarno-slużbowych, w stosunku do współ­
pracowników przedstawicielstwa sowieckiego 
w Warszawie, którzy zamordowali śp. Traj- 

natomiast zarówno charge d'aifaireezłożyły uroczystą obietnicę powstrzymania sięjkowicza, natomiast zarówno charge d'affairei
niałceo też trudno I przedstawiciel sowietów Uljanów, jak i spraw

ca zabójstwa Gnsiew mdją być odwołani do 
Moakwy. —  .

Projekt czuciowego skasowania 
ordynansAw oficerskich.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 8 września. W  związku z przy­

gotowaniem preliminarza budżetowego na rok 
1928/29 w  min. spraw wojskowych rozważaną 
jest sprawa skasowania ordynansów dla 
wszystkich oficerów, pracujących poza puł­
kiem lub formacją linjową w zakładach, szko­
łach wojskowych, sztabach, wogóle we wsayst- 
kich oddziałach, nie posiadających etatów 
żołnierskich.

Jak wiadomo, ordynansi w biurach wojsko­
wych już dawniej zostali zastąpieni gońcami 
cywi-lnemi. J Nowy budżet przewiduje sumę 
kilka miljonów zł. jako ekwiwalent dla ofice­
rów za odebranie ordynansów. Ekwiwalent 
ten wynosić będzie miesięcznie dla ofioara 80 
zł. Sprawa ta zadecydowana ma być ostatecz­
nie w  najbliższym czasie przy wniesieniu no- 
weigo preliminarza budżetowego. Przez zarzą­
dzenie to kilka tysięcy szeregowych zostanie 
oddanych do dyspozycji aimji czynnej ,powięk 
szy przez to siłę bojową i da możność jedna­
kowego wyćw iczenia wszystkich szerego­
w ych .' i

Ro p  partie tytoniu zaoranicznegg
dla Pafisiwou/eoo monopolu Tytoniowego.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 8 września. Państwowy monopol 

tytoniowy zakupił obecnie znaczniejsze part]* 
tytoniu rosyjskiego. Tytoń ten będzie użyty na 
polepszenie jakości wyrobów tytoniowy oh. Za­
znaczyć należy, że sprowadzenie tego surow­
ca było dotychczas niemożliwe ze względu na 
to, że plantacje rosyjskie po zniszczeniu wo­
jen nem do r. 1926 nie pracowały. W  niedłu­
gim czasie monopol sprowadzi oryginalna ga­
tunki tytoniów bałkańskich i małoasiatTO- 
kich.

Likwidacja zajścia na pograniczu 
litewsklem.

Z W ilna donszą:
Nadeszła tu wiadomość, że władze lifew- 

skie wydały oficjalny komunikat, stwierdza­
jący, iż ostatni incydent polsko-litewski na po­
graniczu należy uważać za zlikwidowany.

Trans Uniony przeclui Komunistom.
CTelegram iskrowy JV. Reformy").

Londyn, 8 września. Doroczna konferencja 
Trade Unionów zatwierdziła rezolucje rady 
generalnej, żądającą, aby wszyscy członkowi* 
związków zawodowych wystąpili z organiza­
cyj komunistycznych.

D z i a ł  ^ i e l d o w g .
TENDENCJA DLA EFEKTÓW I DOLARA 

UTRZYMANA.
Kraków, 8 września.

Dziś w  wolnych obrotach na rynku efek­
tów aż do chwili rozpoczęcia oficjalnego że­
brania tendencja utrzymana, nastrój wycze­
kujący. Obroty minimalne, ruch słaby. Kursa 
kształtowały się następująco: Jaworzno 20.30, 
Zieleniewski 19.5, Bank Polski 137, Chybie1 
6.90, Cegielski 39.5.

Na rynku walut i dewiz tendencja utrzyma­
na, ruch n iew ielk i Dolar gotówkowy w Kra­
kowie 8.92— 8.92^, w Katowicach 8.92^—  
8.93, w Warszawie 8.913'4— 8.92 1'4, we 
Lwowie 8.91 3'4— 8.92 L-ł. Bank Polski pła­
cił bez zmiany.

Wiedeń, 8 września. Na dzisiejszej giełdzie 
zaznaczył się brak impulsu. Tendencja spo­
kojna, nieregularne obroty. Papiery czeskie 
ucierpiały na skutek realizacji. Fanto 8.8, 
Siersza 4.6, Portland 50.50, Karpaty 29.05, 
Galicja 91, Schodnica 9, Nafta 10.1, Alpiny 
48, Galicyjski Bank Hipoteczny 0.76, Ziele­
niewski 15.3.

Zurych, 8 września. (PA T ) Paryż 2033, 
Londyn 25.211!8, Nowy Jork 5.18.65, Belgja 
72.20, W iochy 28 .16^ ,  Hiszpanja 87.47^, 
Holandja 207.85, Berlin 123 3*8, Wiedeń 73.10, 
Sztokholm 13914, Oslo 137, Kopenhaga
138.85, Sofja 3.75, Praga 15.37^, Warszawa 
58.— , Budapeszt 90.75, Białogród 9.13, Ateny
6.85, Konstantynopol 2.62^, Bukareszt 3.18, 
Helsingfors 13.07^, Buenos Aires 22158,



N O W A , R E F O R M A S

frcglczRO miatorlceraJormfa
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a r s z a w a ,  8 w r z e ś n ia .  W . c-zasie m  
i ip d z iTid in H z-- in v rh  la k ie  u d ih v łv  s«>

m a n e w ró w

międzydywizyjnych jakie odbyły'się ostatnio 
w ziemi radomskiej, zginął jeden i  najwybit- 
tneiszych lotników piPskich por. Leon Bersa 
z i p .  lot. Por. Berski znajdował rię w p o w ie  
trzu na wysokości przeszło lysiąra metrów i 
dokonywał przepisowych ewoJuo'rj.W peyraym 
memencie aparat jego obiócil sie uizbietcm

na dót i z położenia tego lotnik me mógł »ie 
wydostać. Nastąpiła wskutek tego katastrofa.

Śp. par. Berski liczył lat 27, był kilkakrot­
nie ranny podczas wojny bolszewickiej i od­
znaczony ordeiami Yirtuti Militari i K izyża 
Walecznych .W kolach sportowych znany był 
jako mistrz fechtunku. ’

Szcẑ gć Jy zaginionej eksoedycJI 
kotnisli obtsko-riHmuftskle].

Ze Smatvna donoszą pod datą 6 bm.:
Wśród wtadz powiatu kosowskiego i człon 

ków komisji dul-imitacyjriej wzrhsta zaniepo­
kojenie o losy ekspedycji, liczące.; sześć osób, 
która b ' la wysiana dla zbada,r.la prac gra­
nicznych, a którą zaskoczyła w górach po ■ 
wudź.. i

Wiadomo, Ze ekspedycja dotarła do Jabło- 
nicy, gdzie pozostawiła samochód osobowy, a 
potem przez Hryniawę jechała końmi na Ja 
wornik do Pukto-Rapitalaszul, położonego i  
km. od granicy trzech państw, a o 40 krn. 
od Żabiego. Ostatnio widziano ekspedycję z 
pułkownikiem Dragoncscu pod Namiotem. —  
B'do to na dzień przed katastrofą. Botem 
wszelki sit cj o ekspedycji ginie. Namiot jest 
(miejscowością, oddatofią od rzek, ale mogły 
tam dotrzeć potoki wody.

Ekspedycja nie miała środków żywności,

gdyż samochód z prowiantami, jadący za nią, 
ntonął w Jaworniki..

Ekspedycja wycofywać się n m r tyłka s v iy  
ta-mi na Hryniawę, albo ku Żabiemu. Tam taż 
czynione są. p i-itk iw an ia .

Dziś minął trzynasty dzież1 od wyjazdu eks- 
pedycj... Niema również dotychczas wiadomo­
ści o zajętych pomiarami w  górach podpułko­
wniku Koenigu z znoą, mierniczych: Bogdanie 
Cybulskim. Świerczynskim, Machaorkim, a z 
Rumunów o kapitanie " Popesco, Negojescu, 
Stopnescu i poruczniku Dobicy.

Ekspedycja ratunkowa w  wielkim stylu ze 
strony wojskowości natychmiast pożądana, i

Prace graniczne komisji delimitacyjnej na 
stu przeszło kilometrach zostały wylewem zu­
pełnie unicestwione. Sygnały pomiarowe i 
pale wytyczające granicę zabrane wodą.

£ pod Trzech Koron.
(Korespondencja „N . Rerorm y".)

II.
Krościenko n. i)., z końcem sezonu.

Dla półtora tysiąca letników, których tu ba­
w i corocznie, Krościenko za maro posiada 
mieszkań. Wszystkie damki wynajęte, wszyst­
kie w ille przepełnione. Tego roku przybył 
pensjonat „Hanka," pp. Dankiewiczów Jestlo 
pensjonat o 22 pokojach w  tadnem położeniu 
i dlatego tego roku był przepełniony. Po­
święcenie „Hanki" udhylo się przed kidku ty­
godniami, a dokonał go ks. prałat Lubelski z 
T amowa

Budowa pensjonatów wpłynie na frekwen­
cję Krościenka. Kwestja ta zostanie rozwiąza­
ną w niedalekiej przyszłości, kiedy rząd przy­
stąpi do budowy mostu żolazno-beionowego na 
Dunajcu. W  bieżącym miesiącu odbędzie się 
komisja wodno-prawna z lona województwa, 
dyrekcji robót publicznych i Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego we Lwowie. Czyn­
niki lokalne spodziewają się, że wkrótce po­
tem ministerstwo robót publicznych w yasy­
gnuje 50 procent rzeczywistych kosztów bu­
dowy która nastąpi z wiosną roku przyszłe­
go,

Dn budowy mostu Krościeńczanre jrrzywią- 
Eują wielkie znaczenie, bo od niej zależy 
przyszłość miasteczka. Zniknęłaby plaga Kro­
ścienka, jaką jest jazda ramochodami, które 
zostałyby skierowane na nowy most, a przez 
to omijałyby większą część miasteczka, po­
zwalając letnikom naprawdę oadj rhać

Z budową now«go mostu na Dunajcu o- 
tworzyłyby się dla przedsiębiorców budowla­
nych nowe parcele na tak zw  Oci^mmiu i 
Równi. Powstałyby dziesiątki w ill na poło- 
gioh wzgórzach, wpatrzonych w  zieloną wstę­
gę Dunajca, a przedewszystkiem zacisznych i 
mkoinych dla spragnionych spokoju lotni­
ków.

Z Pudową moi .tu poszłyby niesł ychanie w  
górę parcele na tak zw, Zawodziu I tutaj jak 
grzyby po deszczu wyrosłyby szeregi w ill i 
pensjonatówMzwróconych ku Trzem Koro­
nom. Położenie doskonałe i z tekka zalesio­
ne na tak zw. Kozłączyżnie nadaw iłofoy się 
na sanatorium, o jakiem sfery rządowe rze­
czywiście myślą. Bo jeżeli na co to na sana­
torium Krościenko jest naprawdę m i.jsctm  
wymarzonem.

Jestto muzyka przyszłości ale kto w ie czy 
bardzo dalekiej. Znawcy tutejszych stosunków 
przepowiadają, że z czasem dojść może —  i 
to jest dążeniem pewnych czynników —  do 
połączenia. Szczawnicy z Krośi pnitipm. -—  ̂
Niektórzy zapalają sie 3o tej myśli. My je­
dnak uważamy, że takie połączanie wyszło­
by tylko na szkodę Krościenka

Spytałby się może kroś —  dlaczego? Bar. 
Azo łatwa odpow^dź. Niech Szczawnica ze 
=woimi chorymi, od których się roi, a któ­
rzy uzdrowisku nie przysparzają estetyczne­
go wyglądu, ze swojowi kozami, które się dm 
na ulicach, ze swoim grubo wschodnim w y ­
glądem —  pozostanie przystanią dl*, chorych 
i tylko dla chorych. Natomiast Krościenko 
niech będzie ucieczką i miejscem zacisznem 
dla zdrowych, którzy ala zmęczonego organi­
zmu potrzebują wypoczynku.

Wypadałoby nieco napisać o kronice dnia 
codziennego, lecz naprawdę tak mało s;ę dzia­
ło w Krościenku w  czasie sezonu Letnicy w  
dniach pogodnych rozkoszom aili się wyciecz­
kami i 'słonkiem, w  dmach słotnych kięli i 
czekali na ukazanie się słońca. Wieczorami 
ezło się do restauracji zdrojowej Kołka roin. 
czego lub na pstrągi do Riegelhaicptcwej, 
gdzie w  głównej sani znajduje się muzeum et­
nograficzne Pienin, w jp-dnej ezafeczoe oszklo­
nej, w  które, widać aż dwa gniazdka ptasie.

Czasem zdarzył się jakiś koncert Zespół 
ukraiński dał 3 przedstawienia, p Wróblew­
ski' nie bardzo humorystyczny wieczór, były 
i występy chóru ukraińskiego i festyn w su- 
chotniczym parku czy raczej- parczku, gdzie 
zazwyczaj popisuje się wcale dobize domoro­
sła orkiestra krościeńska pod batutą azewca- 
dyrygenla, trochę nawet gluebawego.

A  kto spragniony szerszej zabawy, ten śpie­
szy do ukochanej Szczawnicy, pił obowiązko­
wo wodę w  zakładzie, w ażył Bi; obowiązko­
w o, a potem w  restauracu Zakładu również o- 
bowiązkowo wypijał swoją porcję wódek czy 
.piw.

N :e byłbym dokładnym korespondentem, 
gdybym nie wspomniał choć kilku słowy o 
Krościenku, jako o doskonałem miejscu yy* 
padowein dla wycieczek. Nawiasowo dodam, 
że wycieczki można obecnie robić, ia.k się to 
mówi, z zawiązanemi oczyma, dzięki pracy i 
■wysiłkom k? Gradowskiego i prof. Carewicza 
z Tarnowa fobaj bawib w  Krośr lenku), którzy 
ścieżki opatrzyli dobremi znakami orjentacy) 
nemi. Tego roku ograniczono się tylko do na­
prawienia ścieżek turystyczrych i odnowie­
nia znaków. Nadto umieszczoro szereg tablic 
orientacyjnych. Z dłuższych dróg turystycz­
nych już wykończonych, należy wymienić 
Sokolą perć. część szlaku beskidzkiego głów­
nego od Knurowskiej przełęczy przez Lubań 
do Krościenka, oraz drogę z Czorsztyna przez 
Niedzicę, Łapsze Niżne i Wyżne, Rzepiska, 
Jurgów ! Brzegi do gościńca z Morskiego Oka 
do Zakopanego. Korzystając z szeregu skró­
tów, wyznaczonych farbą można w  jednym 
dniu dostać się z Pianin do podnoża Tatr. —  
P rzv łem natęż; zauważyć, ze najważniejszem 
zadaniem Towarzystwa Tatrzańskiego ns naj- 
bl.ższą pTzysziośc będzie wybudowanie schro­
niska w Pieninach, którego bras daje się d«> 
tkim :e odczuwa*.

Ale wróćmy do wycieczek! Można je robić 
we wszystkie strony. 1 w  Goirce ną rozległy 
Lubań i na Ma górę, na Prehybę łuL ze Szcza­
wnicy przez Jawmki, O lidzę do Piwniczne;. 
S ia T ą  drogą z Krościenka przez Dzwonków kę 
można zrobić wycieczkę do Starego Sącza. Po 
ciągają przedewszystkiem prze-pyszim szczyty 
rmnin, a więc Czertezi-k, Sokolica, a najwię­
cej 'trzy Korony.

Wycieczka, na najpiękniejszy szczyt Pie­
nin. zawieTa wiele nieopisanego uroki' Nieno 
równane polarny, dyszące zielenią bujnych 
traw, oszałamiają i upajają do zawrotu gło­
wy. Kilka krętych ścieżek w menui wieko­
wych drzew prowadzi do groty, a stąd po 
schodkach do malutkiej, miniaturowej pustelni 
u stóp góry Zamkowej, gdzie wypoczywasz 
dowoh, zjadasz zapasy, pijesz herbatę u go­
ścinnego pustelnika Kasprowicza ‘ i piszesz 
kartki, które l  pustelnik nosi ,dc Krościenka. 
Odpocząwszy dowoli i nasyciwszy oczy miej­
scem, które .owiewa czar średniowiecznej le- 
gpndy o św. Kinaze, idziesz wygodnie na 
szczyt Trzech Koron, skąd niezapomniane w i­
doki Spiszą i Tatr. otulonych niebieskawą 
mgłą oddalenia, poją twe zmysły przez czas 
dłuższy.

Kto zaś pragnie innej emocji, robi wyciera 
kę do rum Czorsztyna i do Czerwonego K la­
sztoru, a 9t.amtąd wraca łódkami Dunajcem 
wśród tak nieporównanych widoków, że w zu 
pełności ]vrzyznajemy rację wierszom Pola, 
ktÓTy zachwycony dziką poezją Pienin, pisał:

,Jeśliś kochał, walczył, wierzył,
Poznał prawdę —  stwierdził w  czynach;
Przebrnął morze — świat przemierzył,
Poznaj jeszcze łódź w  Pieninach!"'
A  jeśli chcesz niedaleko rozkoszować aię 

pięknem swojskiej architektury, pofatyguj się 
do pobliskiego Grywałdu, gdzie zobaczysz 
kościółek drewniany, jeden z najstarszych w 
Polsce, kościółek powleczony patyną starości, 
taki jakiś mały, ze staremi freskami w O wnę- 
łrzu z charak^rystycznym ołtarzem wielkim 
i chórem bez organów. Dziw cię ogarnie, że 
takie zabytki istnieją, w  Polsce i mimów uli 
westchniesz w  stronę krakowskich konserwa­
torów, aby o tym kościółku drewnianym p<V 
miętaili i przyśpieszyli jego restauracje zw ła­
szcza dozwolili na podmurowanie, bez którego 
kościół może się zawalić, na przedłużenie p re­
zbiterium i odświeżenie starych malowideł 
ściennych z l i  wieku.

Koniec sezonu daje się odczuwać w  Kro­
ścienku w całej pełn; Letnicy rozjechali się 
na gwałt, bo pokończyły sie urlopy i ferje wa­
kacyjne. Fozostali tylko c.. którzy mogli i to 
w  nielicznej garstce. Od Pienin idą podmu­
chy jesienne, a słońce milościwam ok iem | cho­
ciaż nie tak intensy wnie, ogrzewa wyłysiał" 
pola i łąki. Pieniny ubieraią się w  barwy je­
sienne. Dla Krościenka nastaje pora tak piękna 
jak wiosenna, pełna niezwykłego oświetlenia, 
niewysłowionego uroku zamierającej przyrody, 
urokliwej melancholii, pora złotej polskipj^ je­
sieni Kazimierz W  ojcmcnowski.

L e k c ji  g r y  n a  fo r te p ia n ie , u d z ie la

f u l  H E L I fisiu n u
ul. Radtlwlłłowska 25. 1018

Oancing-Ear Miraż
iłL u n  Kraków, Grodzka 4 2 . ™. m

D z l #  ft c o d z i e n n i e
Fro d u k c i. pieitfszorzędnycn sił artystycznych —  

Pierwszorzędna orkiestra lazzbandowc, 
f  * t l *  5 JR 9 .P *L "L « ! °  -*J w j « c z $ i - ,

U s t  pro f. Zd zie c h o w skie g o
do Prezydenła Rzpltei.

Wczorajszy „Czas“ drukuje następujący 
list, który wysłał do Prezydenta Rzpltej prof. 
dr. Maijan Zdzuschow.ki:

Panie Prezydencie!
Wróciwszy z wypoczynku wakacyjnego do 

Wilna, dowiedziałem się, że p. Prezydent 
w  czasie pobytu swego w  W ilnie, wyraził go­
towość udzielenia mi audjencji. Głęboko wzru 
szony tym dowodem życzliwości, spieszę zło­
żyć moje gorące poóziękuwanie i wyrazić żal, 
że ominął mnie zaszczyt poznania Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Wyznać jednak powinienem, że wówczas 
wyjazd mój z W ilna przyspieszyłem. Żywo 
bowiem biorąc do serca sprawę generałów 
Rozwadowskiego i Zagórskiego, tern samem 
byłpm w kolizji z naszym rządem.

Gzy mogłem jednak przypuścić możhwość 
tajemniczego zniknięcia mego przyjaciela, gtu. 
Zagórskiego, wśród okoliczności nasuwają 
cyrh —  powiedziałbym nawet —  narzucają­
cych podejrzenie straszne, które rzuca piętno 
hańby na naród nasz i wykreśliłoby Polskę, 
gdyby się okazało prawdziwem, z grona 
państw cywilizowanych

Panie Prezydencie! Błagam i wraz ze mną 
błagają wszyscy ludzie dobrej woli —  proszę 
ratować dobre imię Polski.

Składam wyraz,y najwyższego hołdu
Marjan Zaziechowskl

1 w ześn ia  1927 r.

[KRONIKA.
r K r a k ó w , 8  w r z e ś n ia .

Katastrofalny wybuch banzyny.
D o n o s z ą  z  W a r s z a w y :
W  s k ła d z ie  a p te c z n y m  S . C y t r y n a  p r z y  u l. 

L e s z n o , n a s tą p ił z  d o ty c h c z a s  n ie w y ja ś n io ­
n y c h  p r z y c z y n ,  s i ln y  w y b u c h  b e n z y n y ,  z n a j ­
d u ją c e j s ię  w  p iw n ic a c h  p o d  s k lep em . W s k u  
tek  w y b u c h u  p o w s ta ł  p o ż a r , k t ó r y  u g a s iły  
w  c ią g i p ó ł g o d z in y  p r z y b y łe  n a  m ie js c e  w y  
p a d s u  d w a  o d d z ia ły  s t r a ż n y  o g n io w e j.  C ;ę ż k o  
p o p a r z o n y c h  je s t  p ię ć  o sób . W s k u te k  w y b u ­
ch u  a p te k a  z o s ta ła  z u p e łn ie  z n is z c z o n a . U c ie r ­
p ia ły  r ó w n ie ż  m ie s z k a n ia  n a  p ię t r a c h  w sk u ­
tek  p o ża ru .

Hiedzynar. kongres zoologów.
D o n o s z ą  z  B u d a p es z tu
R e p r e z e n ta n te m  o f ic ja ln y m  P o ls k i  n a  1 0 - ly  

m ię d z y n a r o d o w y  K o n g re s  z o o lo g ó w  w  B u d a ­
p e s z c ie  je s t  p ro f. U n iw e r s y te tu  w  P o z n a n iu , 
J a k u b sk i. P o z a te m  p r z y je c h a l i  n a  k o g re ?  m . 
in . : dr. J a c z e w s k i, k u s to s z  p r z y r o d n ic z e g o  M u  
z e u m  p a ń s tw o w e g o  w  W a r s z a w ie ,  p ro f. d r  
H l ł s r b l s r  z e  L w o w a ,  p ro f . P r u f fe r  z  W i ln a  

i p ro f . B a e h r  z  W a r s z a w y .

 o§o----------
UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA DYPLOMU G 

EMILOWI BERTRANDOWI. W  n ied z ie lę  dnia 
11 bm. odbędzie s ię w  au li U n iw ersyte tu  ja g ie l­
lońsk iego u roczystość w ręczen ia  dynlomu doktora­
tu m ed ycyn y  honoris causa w yb itn em u  uczonem u 
francusk iem u, znakom item u ch em ikow i, D n lcso - 
row i un iw ersyte tu  paryskiego. G abrye low i Em ilo  
w i Bertrand. U roczYstośt odbed? < się w obec cz ion  
ków  zjazdu  M iędzyn arod ow ej U n ii ch em icznej i 
p rzed staw ic ie li w ładz krakow sk ich  >

PKZYJAZP WYCIECZKI TOW. PRZYJa PIÓI 
POLSKI. W  n iedz ie lę  unia 11 D. m. przy jeżdża  
ran nym  pociągiem  do K rakow a  w yc ieczk a  I o w .  
P rzy ja c ió ł Po lsk i z ło żon a  z  20-tu osób, z  p. Rozi 
B a illy  na cze le  O godzin ie  8.30 ranp nastąpi 
w  sa lon ie recepcy jn ym  dw orca  ko le jow ego  p rzy- 
'flc ie o fic ja lne. W  razie  pogody, popołudniu od t 
dzifc się w yc iec  ika  na B ie lany , W  pouedzia‘ek

rano goście zw ie d zą  k ośc io ły  krakow sk ie i  W r: 
w e l, po jjo ludm u zas w yjadą  do W ie lic zk i. W< 
w torek  zw ied zą  da lsze zab ytk i K rak iw a , w ieczo 
rem  w y ja d a  do Zakopanego. S tow arzyszen ie  P rz y -  
j'. '61 I  rancji zw racz  s ię do w szys tk ich  cz łon ków  
z prośbą, b y  zech c ie li g re ia ja ln ie  w z ią ć  udział 
w  p rzy jęc iu  na dw orcu  k o le jow ym , a potem  to 
w a rzys zy ć  m iły m  gościom  w  ich w yc ieczk ach  po 
m ieście.

OHGAKIZACJA KAS OSZI ZĘDNOSCl D nia  
ł  b . ł  o d b y ły  się w  K as ie  O szczędności m . K ra  
kow a  ob rad j w /dz ia łu  polsk ich  K as oszczędności 
i  de lga tów  tychże Kas na Śląsku. Po  zaga jen iu  
zecra m ?  przez prezesa Zw ią zku , dra U hm ę dy  
rek tor K a sy  Oszcz. m. K rakow a, dr. Kederow icz, 
p o w ita w szy  ze l -anycn , p rzed staw ił ce l i don io 
siość kom erenc ji, które ma rozp a trzyć  nadesłan i 
n rzez m in is ters tw o  spraw  w ew n ę irzn ych  p ro je t  
rozporząd zen ia  w yk on an ia  rozporządzen ia  Brezy 
d em a  R zec zyp osp o liie j z  dn ie 13 kw ietn ia  lf>27 
roku o kom u na lnych  Kasach ospczędnosci, oraz 
lednolitą  organ izację  K a  oszczędności w caSej 

P jls c e .
R ezu lta tem  obrad m ery to ryczn ych  b y ło  zap ro ­

jek tow an ie  pew nych  zm ian  w p rzed s iaw ion ych  
p io jek toch . i » '  -

W ieczorem  odoylu  s ię w  sa isch  Staregc Teatru  
i a zap roszen ie  dyrek c ji K asy O szczędności m . 
K ia k o w a , zeb ia n ie  u czesln ikdw  kunforencji, na 
k tórem  poruszono w  rozm ow ach  w ie le  /. gad i en 
aop, izących  -ozw o ju  K ar oszczędiiuści.

N astępn y  ,  jazd  m i  się od b yć  w  Krnow ieach.
ZAMKNlĘUIE PÓłKOLONU WAKACYJNYCB 

id b y lo  się, w obec zap roszonych  gości, w p a rk i 
Jordana i w  parku Pogórsk im , • Jak ■ w yk azu ją  
sp raw ozdan ia , w tym  roku b y lo  zap isanych  i p rz y ­
jętych  do p ó lko lom j 620 d z iec .. Pó lko lor.je  w park”  
podgórsk im  o iw arto  w  dn iu  -I-go upca, w  parku 
d a J- rdana 7 lipca. P i e r w s i  d z ia ła ła  p rzez  4P 
dni, d ru gr nrzez 3h dni. W  b ie żącym  ro «u  spra 
w iouc k ilkadzies ią t leżaków , na k tórych  d z iec i po 
ob ied z ie  sp oczyw a ły  ob ow ią zkow o  a p rzy te m u rzą  
d z a n j kąpie ie słoneczne, z  k lóm ch  k o rzys ta ły  p ra ­
w ie  w szys tk ie  dzieci- Z  powodu sp rzy ja jące j po­
gody- c itp la , d z iec i k o rzys ta ły  Draw ie codziennie 
z  kąpie li rzecznej w  R u daw ie  i W ilc z e . N ad to od ­
byw ały  się stale gry  na św ieżem  p o w ie tm  
i w ycieczk . w  n a jb liższe  oko licy  m iasta. Dzieci 
b a w iły  s ię doskonale podczas w akac ji i  n ie  czu ły 
s ię w a l e  jp o s ie i zon ym i w obec innych  d z iec i, któ 
rym  los po zw o lił spędzić lato w  ko lon iach, w łet- 
nisbach iul. nad n.orzom .

WPJSY NA HOL L STUDIÓW Jk&ADEklJl L it . 
PIĘKNYCH U KRAKOWIE W p is y  w roku akade­
m ick im  ] 927-28 na I. rok studjów  A hadem ji Sztuk 
P iękn ych  na w yd z . m ala rstw a  i rze źb y , odbędą się 
w  czasie  od 5 do 25 bm. Z  pow odu  ogm n iczonej 
. .iści m iejsc przed osta tecznym  w p isem  u rządza 
Ak. Sztuk Piękn . egzam in  konku rsow y, po lega jący  
d la  kandydatów  na m ala rstw o  na rysunku z ż y -  
w ego m odela, d la  kandydatów  na rzeźbę prócJ 
lysu nku  i i m ode low an ia  w  g lin ie  z  ż yw eg o  m o ­
dela. P ragn ący  zap isać s i »  o  t p ie rw szy  rok stu- 
d 6w w in n i w  p o w yże j podanym  term in ie  w n ieść 
podan ia  do rektoratu  Akadem ji, zaopatrzone w  
m et-yke u iudzen ia  i  os ta tn ie św iadec tw o  szko l­
ne, dołącza jąc do n ich  jako dow ód u zd o ln ien ia  
a rtystyczn ego  sw e prace rysu nkow e. Podatna  z o ­
staną rozpatrzone pn ez R adę w yd z ia ło w ą , poezem  
nastąpi og łoszen ie  lis ty  kandydatów , dopu szczo ­
n ych  do gzam inu konkursow ego n r tab licy  o g ło ­
szeń  w  om achu A k adem ji; zam ie jscow i zostan ą  
pow iadom ien i n isem nie o d ecy z ji R a d y  w y d z ia ło ­
w ej. B li: szych  in fc im a c y j, do tyczących  studjów , 
u dziela  S eken arja t A kadem ji Sztuk P iękn ych  co ­
d z ien n ie  w  godzinach  u rzędow ych  u sm ie w zg lęd ­
n ie p isem n ie za  nadesłan iem  zw ro tn e j op ła ty  po­
cztow e j W p is v  na I. rok stu d jów  arch itektu ry  z o ­
s ta ły  w strzym an e a ż  do czasu za tw ierdzen i* no­
w ego program  n nauki.

SPRAKA P. STRYJENSKUk1 U rzęd ow o dono 
szą : K om is ja  sądow o-lekarska w  dniu 6 b. tn 
o .zek ła , ie za trzym yw a n ie  p. S try jeńsk ie j w  za 
k ład zie  d la  n erw ow o chorych  jest n iedopuszcza lne 
Na podstaw ie tego orzeczen ia  p. S try jń ska  o p u ­
śc iła  w  dniu 6 b. m zak ład  d la  n erw ow o chorych  
w Batow icacn.

R JESZERE3NIE SZPITAL^ ŻYDOWSKIEGO. 
Krakow ska gm ina izrae licke  ro zsze rzy ła  szp ita l 
gm inny  p rzez dobudow ę dw u p iętrow ego sk rzyd ła , 
u zysku .se n ow e ubikacje dla b iu r a d m in is tracy j­
nych , d la słu żby, tudzież sa le d la  zakładu  R oen t­
gena. R ów n ocześn ie  ’  zaku p iła  gm ina  iz ra e lic k *  
n ow oczesn y  a para* Roen tgena , k tóry  w  tych dn iach  
oddar z o R a l do użytku  nublicznego. ,

BIT) ł*0 INFORMACYJNE NA DWORCU W KBA- 
l-U W IE . Od d łuższego już czasu daw ał s ię odczu ­
w ać na tu te jszym  dw orcu ko le jow ym  bral biura 
in form acy jnego , k tóreby o rjen tow a lo  publiczność 
w  doborze m iejscow ośc i kąp ie low ej, w zg lęd n ie  
I uracyjnej, pensjonatów , hote li lub sanatoriów . 
Obecnie b iu ro tak ie z a ło ży ła  firm a  „B a ln o p o l" , 
które to biuro p rzyn ies ie  pożytek  n ie iy lk e  podró­
żu jącej publiczności, u ła tw ia ją c  je j w yszu kan ie  
edpow iedn iege pom ieszczen ia , a ie t a iż t  za.tladom  
k ąp ie low ym , hotelom  i pensjonatom  p rze*  b ezp o ­
średnie in fo rm ow an ie  stron. R ó w r ie ż  biuru in fo r­
m acy jn e  orjen tu je publiczność o  od jazdach poc ią ­
gów . ;

CZYJE RZECZY’  H erzog Laza r, z ło tn ik , z ło ż y ł 
na 4-tym  kom isariacie P . P . p ierścionek z lo ty  
z w y ry ty m  napisem  żyd ow sk im , k tóry  u siłow ał 
przed „ń k u  Jm am i w  jego sk lep ie sprzedać jak i) 
osobnik —  N astępn ie Oskar Rodak z ło ż y ł poć 
.T e legra tem " 'egarek  srebrny, m ark i S tu p en ® ,, 

k tóry  zn a ia z ! na plantach  w  a le ji m ięd zy  u l. To - 
selską ( W a w e lem .

WIADOMOŚCI POLICYJNE. Jan Z im ow sk i do­
n iósł do po lic ji że  n ie zn an y  spraw ca  skradł mu 
row er m ark i „W a ffe n ra d " , k tóry  pozos taw ił bez 
op iek i. Szkoda w yn os i 150 zł. —  N a  strych  K aro­
lin y  H illen b -an d  w la n a li  s ię z łod zie je  i skradli 
w iększą  ilość garderoby, p rzew ażn ie  z im ow e j, jak 
futra, palta, w a-tości około d000 z ł.

. ,  0------
SKŁADKI DLA POWODZIAN. D o rąk w ojew ody

krakow sk iego, L . Darowskiegn, z ło żon o  dla o fia i 
p o w od z i: n. A rtu r Zarem ba C ie leck i, K raków , ul, 
Ó1rilsk s  34 r00 z ł.; Apteka  pud „G w ia z d ą ' K,
W iszn iew sk iego  w K rakow ie  100 z ł.. A p teka  im  
K ró l. Jadw igi Mr. J. K opersk iego w  K rakow ie 
50 7,1.; firm a  „C erea lja " Ska hand low a  z  og i odo, 
50 kg. sm alcu w iep rzow ego  i 50 kg, m yd lą  do 
prania.

KOMITET TYGODNIA LOTNICZEGO zaw iad a - 
m ia, że z  p o ro d u  czyn ion ych  przygo tow ań  na 
W a w e lu  pa p rze ja zd  p. P^ezyd mt? Rzeczypospc.!;- 
tej, za p ow iea z ia n y  na sobotę 10 b. tn. fe s t iv » l 
.JSchi oraz na n ied z ie lę  11 b. m . „ Ż ^ w *  szach ’ "  
n ie oubędą si«
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Dalsze Śledztwo w sprawie zbrodni
w  p o s e l s t w i e  s o w l e c k i e m .
Kto zwabił Trajkowicza do gmachu poselstwa?

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 września. W  sprawie zbrodni 
dokonanej w  poselstwie sowieckiem, władze 
prowadzą w dalszym ciągn energiczne śledz- 
to. W  tej chwili zajęte są władze badaniem, 
kto zwabił Trajkowicza do poselstwa. Śledz­
two nie zdotalo ponadto ustalić, skąd w  ubra­
niu Trajkowicza znalazła się dusza od żelazka. 
Jak stwierdzono, w  mieszkaniu Trajkowicza w 
W ilnie wcale nie było żelazka, a opiekunka 
zabitego, Kędzierska, posiada wprawdzie dwa 
żelazka ale gazowe, a więc bez dusz wkła­
danych. W  związku z tem poddano badanin 
kucharkę sowieckiego attache wojskowego 
przy ul. Chopina z tego powodu, że w czasie 
mordn znajdowała się w gmachu poselstwa.

Nieoceniony dla śledztwa ze względu na

swoje rewelacyjne zeznania świadek Bogda­
nów stał się obecnie przedmiotem dziwnego 
zainteresowania ze strony różnych niezna­
nych ludzi. Wczoraj jakiś człowiek chodził za 
Bogdanowem trzy godziny krok w krok, a 
wreszcie w  Saskim Ogrodzie podszedł doń i 
chciał coś mówić, Bogdanów jednak wszczął 
alarm. Policjant przytrzymał na ten alarm 
interesującego się Bogdanowem osobnika. Ten 
tłómaczył się, że współczuł z losem biednego 
emigranta i chciał mn dać pomoc i pracę. —  
Tłómaezenie to jest fałszywe, gdyż osobnik ów 
niepotrzebnie chodził aż trzy godziny za Bo- 
gdanowem a następnie okazało się, że pilny 
obserwator sam od dłuższego czasn nie ma 
zajęcia.

Z A B A W A  N A  P L A Ż T  W O JSK O W E J  z  konkur­
sem  i koncertem  m u zyk i, zap ow iedz ian a  na 4-go 
b. m ., n ie od b y ła  się. P r z y  sp rzy ja jące j pogodzie, 
zab aw a  ta z  n ie zm ien ion ym  program em , odbędzie 
s ię w  n ied z ie lę  11 b. m . o  godz. 2 po południu.

Z  HtsroBiis.
STYPE NDJUM  AM E RYK A ŃSK IEG O  LEGJO NU  

D L A  PO LSK ICH  ST U D E N T Ó W . Leg jon  am eryk ań ­
ski, d y w iz ja  P en n sy lvan ji, u ch w a lił u fundow ać 
d la  Fundacji K ościu szkow sk ie j dw a  stypendja , 
każde po 1000 doi. roczn ie , a by  jednego studenta 
w ys ia ć  z A m eryk i do Po lsk i, a drugiego z Po lsk i 
do A m eryk i na studja akadem ickie. P ięk n ie  ze 
strony Leg jon u . K tóra  am erykańska organ izacja  
jes t następna? Bo pow in n i pam iętać A m eryk an ie , 
że  Fundacja  bardzie j s łu ży  in teresom  A m eryk i, 
n iż  Po lsk i.

K O R ESPO N D EN T  „ IZ W IE S T J I“ PR ZE P R O S IŁ  
W Ł A D Z E  PO LSK IE . Jedno z  p ism  w arszaw sk ich  
podaje, że w yd a len ie  korespondenta m osk iew sk iej 
„ I z w ie s t j i "  B ratina, za  a larm ujące korespondencje 
w  sp raw ie  gen. Zagórskiego, n ie zostan ie w yk o ­
nane, pon iew aż Bratin  przeprosił w ładze  polskie.

Z M IA N Y  W  KURATO RJUM  L W O W S K IE M . W  
m iejsce przechodzących  w  stan spoczynku  w iz y ta ­
torów  ukraińskich kuratorjum  lw o w s k ie g i pp. dra 
M. K ociu by  i J. M a tijow a  p rzych od zą  pp. dr. W ). 
L ew ick ij, p rzew . sekcji m atem atyczn o -p rzyrod n i­
cze j T o w a rz. naukowego im . S zew czen k i oraz prof. 
M . H rycak, dyrek tor ukraińskiego g im nazju m  w 
P rzem yś lu  oraz autor szko ln ych  podręczn ików  do 
m a lem atyk i.

Z  PR A S Y  PO ZN AŃ SK IE J. „N o w y  K u r je r "  po ­
znań sk i (d a w n ie js zy  „P o s tęp " , organ  ch rześc ijań ­
sk iej d em ok ra c ji" ) zn a la z łs zy  s ię w  c iężk iem  p o ło ­
żen iu , p rzeszed ł na w łasność „D z ien n ik a  B ydgo­
sk iego " i b ęd z ie  k ie row an y  p rzez  p. Teskę.

Ś W IĘ T O K R A D Z T W O . W  G os tyczyn ie  na P o ­
m orzu  w  n ocy  z  soboty  na  n ied z ie lę  z łod z ie je  w y ­
kradli p rzech ow yw a n e  na  p leban ji dw a k ie lich y  
m sza ln e i  z ło tą  m onstrancję, będące w łasnością  
tam tejszego kościoła.

W Y P A D E K  N A  L O T N IS K U  L W O W S K IE M . O ne- 
gdaj około godz. 3 pop. lądow ał w  pobliżu  dw orca 
K lepa row sk ieg  1 sam olot p r z y b y ły  z W a rszaw y . 
P r z y  zetkn ięciu  się z z iem ią  nastąp iło  zderzen ie  się 
tak, że  pó l śm igi z ła m a ło  się, oraz dw a  ko la  ode­
rw a ły  się, ponadto część sk rzyd ła  u leg ła  uszkodze­
niu. P asażerow ie  w y s z li bez szw anku.

W O J E W Ó D Z K A  W Y S T A W A  ROLN . W  S T R Y ­
JU odbędzie s ię w  dn iach od 25 do 29 b m . W y ­
staw a  po łączona  będzie  z  targiem  na  in w en ta rz  
ż y w y , byd ło  hodow lane, opasow e i robocze. O cze­
k iw a n y  jest w ie lk i z ja zd  i u dzia ł szerok ich  sfer. 
W ys ta w a  m a g łów n ie  cel p ropagandow y: podn ie­
s ien ie  ku ltury ro lne j w śród  szerok ich  s fer w loś- 
c iaństw a.

16-LETNI M ORDERCA. W  W a sy lo w ie  (p ow ia t 
R a w a  Ruska) z b łah ych  pow od ów  w y ło n iła  się 
sp rzeczka pom iędzy  K i- le tn im  Teodorem  D m yter- 
ką a  jego rów ieśn ik iem , lik ie m  K an ieck im . Obaj 
ch łop cy  pob ili s ię początkow o, a le gdy to w a rzy ­
sze ro zd z ie lili ich. D m yterko  posp ieszy ł do sw ej 
zagrody  i po ch w ili po w róc ił z  karab inem  w  ręku. 
C icho podszed ł do grupy sw ych  to w a rzy s zy , 
a  zm ie rzy w szy  z karabinu  do K an ieck iezo . ce ln ym  
strza łem  p o ło ży ł go trupem  na m iejscu  Po doko­
naniu  tego zbrodn iczego  czynu . D m yterko  zb ieg i 
ze w si i u k ryw a  się przed policją .

D W A  M O R D E R ST W A . W  W o ic zem , pow . Tu r­
ka, zosta ł zam ordow an y M ikoła j Kuchar. N ie zn a n y  
sp raw ca  s trze lił do n iego z  rew olw eru , k ładąc go 
trupem  na m iejscu .

D rugi w ypadek  m orderstw a zaszed ł w  gm in ie 
Żuków , pow. Horodenka. K ilku  apaszów  napadło 
w  sposób sk rytob ó jczy  na szyn karza , A rona  Ja- 
feta . Sp raw cy , zam ord ow a w szy  sw a o fia rę  z c a ­
łym  cyn izm em , zb ieg li. D ruga zbrodn ia  popełn io­
na zosta ła  praw dopodobn ie na tle rabunkow em .

W Y S T A W A  D RO B IU  I G O ŁĘ B I W  N O W Y M  
SĄ CZU . (K a p ) T o w a rzy s tw o  hodow ców  drobiu  
i go łęb i w  N o w ym  Sączu  u rządza tam  w  czasie 
od  6 do 9 listopada na zam ku kró lew sk im  w ys ta ­
w ę  drobiu, go łęb i i  k ró lików . P rotek tora t nad tą 
w ys ta w ą  p r z y ję li m ięd zy  in n ym i: starosta n ow o­
sądeck i dr. K a z im ie rz  Duch, kom isarz rządu d la  
m iasta  N ow ego  Sącza dr. S ich raw a  i prezes sądu 
ok ręgow ego H en ryk  Bukowski.

(K a p ) SE ZO N  W  ZAK O PA N EM . P rz e w id y w a ­
n ia , iż  m ies iąc  w rzes ień  będzie  na jła godn ie jszym  
m ies iącem  w  Zakopanem , sp raw dza ją  się, gdyż  
od tygodn ia  dn i są piękne i s łoneczne. To też  m i­
m o kończącego się sezonu, p rz y b y w a  jeszcze  do 
Zakopanego pokaźna ilość gości. M ięd zy  in n ym i 
p rzy b y ł tam  w  ce lach  w yp oczyn k o w ych  konsul 
rum uński z W a rs za w y , p. D avidesku. W ie czo ra m i 
na dancingach  jeszcze c iąg le p rzepełn ien ie . S zcze- 
gó lnem  p ow od zen iem  c ie s zy  się obecn ie k a w ia r­
n ia  „T a trza ń sk a " gd z ie  produkuje s ię zespól m u­
zy c zn y  „J a zz -b a n d -S za l", oraz hu m orysta  B ocz- 
kow ski. Ruch  tu rys tyczn y  n ie  jest s łabszy , n iż  
w  m iesiącach  u b ieg łych . R u ch liw a  Zakopiańska 
S p ó k a  Sam ochodow a o b n iży ła  cen y  przejazdu  
sam ochodam i do M orskiego i S zczaw n icy . Pobyt 
w  Zakopanem  jest obecn ie zn aczn ie  tańszy , ze 
w zg lędu  na ob n iżn ie  cen w  pensjonatach. R ó w n ie ż  
u leg ły  zn iżce  cen y  m ieszkań  i n iek tórych  a rtyku ­
łó w  p ie rw sze j po trzeby .

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ D YR E K TO R A  K O PA LN I. 
O negdaj z R oso lne j do M ajdanu jechał b ryczką  
dyrek tor kopa ln i w  M ajdan ie , Edw ard  Bacher. 
W ra z  z n im  od byw a ł podróż fry z je r , Bera j Schlops 
z  Bohorodczan , oraz jak iś  w ieśn iak  n iew iadom ego 
nazw iska . W  ch w ili, gdy  p rze je żd ża li p rzez k ład ­
kę na rzece Ł u k w i, poręcze za łam a ły  s ię  i w s zy ­
s cy  w pad li w e  w zbu rzone fa le . O becn i na brzegu 
ch łop i u s iłow a li lin a m i p rzyciągn ąć ich do sieb ie. 
W  tym  celu rzu c ili im  pętlę, k tórej u czep ił się 
dyrek to r i począ ł p łynąć. W  tym  sam ym  jednak 
czasie fa le  p rzyn ios ły  ze  sobą o lb rzym ią  bęlkę, 
która u godziła  Bachera w  g łow ę tak s iln ie , że na 
m iejscu  pon iósł śm ierć.

R ZA D K O ŚĆ  F ILA T E L IS T Y C ZN A . P  isk i C ze rw o­
n y  K r z y ż , Okręg Ś ląsk i w  K a tow icach , u lica  A n ­
d rze ja  9 o trzym a ł od w ła śc iw ych  w ła d z  resztę 
zn aczk ów  pow stańczych , które b y ty  w  ob iegu  pocz­
tow ym  w  czerw cu  roku 1921 w  czasie  3-go pow sta ­
n ia  ś lą sk ieg .. Dochód ze sp rzedaży  tych  zn aczk ów  
(kom p let 2 z ł.) p rzezn aczon y  jest w  zu pełn ośc i na 
ce le  dobroczynne.

Z e  ś w i a t a .
ZJA ZD  G E O L O G Ó W  W  RUM UNJI. W  czasie 

od 4 do 20 b. m . odbędzie  się w  Bukareszcie 
I I . Z ja zd  A soc jac ji K arpack ie j, w  k tórym  w ezm ą  
u dzia ł geo logow ie rum uńscy, po lscy , czechos ło­
w accy , ju gosłow iańscy  i inn i. Z ja zd  m a na  celu 
współpracę w badan iach  geologicznych na, terenie

K arpat, w  której za in teresow an e są w szys tk ie  p a ń ­
stw a  obszarem  Karpa t w łada jące. P o dczas  z jazdu  
odbędą się w yc iec zk i na rum uńskie tereny  ropo­
dajne, oraz do D obru dży  która m a bu dow ę geo­
log iczn ą , podobną do gór Ś w iętok rzysk ich  i w  ten 
sposób szezgó łn ie  za in teresow an ie  w zb u d za  w śród 
po lsk ich  geologów . Z  W a rs za w y  na z ja zd  ten w y ­
jeżd ża ją  z  ram ien ia  Instytu tu  geo logiczn ego  prof. 
M o ro zew ic z  i paru u rzędn ików  Instytu tu . P ie rw s zy  
a n a lo g ic zn y  z ja zd  odbył się w  r. 1925 w  W a r ­
szaw ie .

O. B A ZY L I, SE K R E TA R Z R A SPU T IN A . F A Ł -  
SZE R ZE M  P IE N IĘ D ZY . Po lic ja  berliń ska  w yk ry ła  
ro zga łę z ion ą  sza jkę fa łs ze rzy  sow ieck ich  czerw oń - 
ców . G łów nem  cen trem  fa b rykac ji czerw oń ców  
b y t B erlin . A resztow a n o  n ie jak iego  B azy lego , 
u którego zn a le z ion o  k lis ze  do druku banknotów , 
oraz 120.000 fa łs zy w y c h  czerw oń ców . Banda fa ł­
sze rzy  pozos taw ała  w  śc isłych  stosunkach z  b y łym  
sekretarzem  os ław ion ego  Rasputina , A ron em  Si- 
m an ow iczem , oraz z  ks ięc iem  gru zińsk im  B rista- 
v im , k tórych  n iedaw n o  a re s tło w a la  po lic ja  fran -

N IE Z W Y K Ł E  ZAJŚC IE  N A  T LE  AG ITAC JI W Y ­
W R O T O W E J. Z  Belgradu  d o n oszą : N ie z w y k ły  in ­
cyd en t d ram atyczn y  zd a rzy ł e ię  na zebran iu  w y -  
borczem  w  m ie jscow ośc i czarn ogórsk ie j D a n ilow - 
grad. Podczas p rzem ów ien ia  dem okra tycznego  
kandydata  na  posła, S a w iczew icza , p rzystąp iła  do 
m ów n icy  pew n a  n iew iasta , ch w yc iła  p rzem a w ia ją ­
cego kandydata  za w ło sy  i u cię ła  mu ostrym  no­
żem  koniec nosa. P o w s ta ła  panika. S a w ic zew ic z  
d oby ł rew o lw eru  i ce ln ym  strza łem  za b ił kobietę 
na m iejscu . S a w ic ze w ic za  aresztow ano.

Z N A C Z K I P O C Z T O W E  Z P O D O B IZN Ą  H IN D E N - 
BU R G A . Z B erlina  donoszą : Z  końcem  w rześn ia  
będą w yd an e zn aczk i pocztow e z  podob izną  H in - 
denburga z ok az ji jego 80-tej ro czn ic y  urodzin . 
M arki będą w  ob iegu  do końca k w ie tn ia  1928 r., 
poczem  zostaną w yco fa n e . D ochód oddany zosta ­
n ie  do d ysp ozyc ji p rezyden ta  R z e s zy  n a  ce l ła ­
godzen ia  niedostatku  w śród stanu średniego.

K A T A ST R O FA LN E  Z D E R ZE N IE  T R A M W A J Ó W .  
Z  B rukseli noszą : N a  przedm ieściu  Lacken  zd e ­
r z y ły  s ię d w a  tram w a je , p rzyczem  23 osoby od­
n io s ły  c ię żk ie  rany.

W S T R Z Ą Ś N IE N IA  Z IEM I. W  N am engam e w  A r ­
m enii w  da lszym  ciągu  pow tarza ją  s ię w strząsy  
podziem ne. Ludność od 24 godzin  obozu je pod go­
lem  niebem .

P R Z Y B Y C IE  PO LSK IC H  H A R C E R ZY -P O D R Ó Ż - 
N1K Ó W  DO N. JORKU. D zien n ik i am erykań sk ie  
donoszą, że do N ow ego  Jorku p rzy jech a li dw a j 
harcerze po lscy : Eugenjusz Sm osarski, brat s ły n ­
nej a rtystk i film o w e j i J erzy  Jeliński, student. 
O baj harcerze p r z y b y li n a  N ow ego  Jorku z  Ma- 
rokka, po ob jechan iu  A fry k i. Pó łnocną  podróż 
sw oją  naokoło św ia ta  od b yw a ją  sam ochodem  F or­
da. Droga, k tórą  skauci )>rzebyli p rzed staw ia  s ię 
następu jąco: W a rsza w a , K a tow ice , C ieszyn , P raga  
Czeska, p rzez  S zw a jca rję  do W io c h , a  stam tąd do 
P a ry ża , B iv ie rę  do M adrytu , p rzez  G ib ra lta r do 
A lig ie ru , stąd p rzez  M arokko do Casa B lanca, po ­
czem  okrętem  do N ow ego  Jorku. W yb ie ra ją c  się 
w  podróż, harcerze nasi, k tó rzy  są p ie rw szym i 
Po lakam i, ja cy  się o d w a ży li na ob jazd globu z iem ­
skiego, o trzym a li lis ty  po leca jące od w ie lu  firm  
am erykań sk ich  i p rzed s taw ic ie li w ła d z  R zp lte j, 
m ięd zy  in n ym i od: m arsza łka  P iłsu dsk iego (da ł 
im  w  darze dw a  k a rab in y  w yrob u  kra jow ego ), 
p rezyden ta  M ościck iego, m in is tra  spraw  zag ran icz ­
nych .

K O N FISK A TA  T R U N K Ó W  W A R T O Ś C I M IL IO ­
N A  D O L A R Ó W . W  przystan i M arines w  Staten 
Is lan d  (S tan y  Z jdn oczon e ) a resztow ano na statku 
p rzem yca jącym  tru rk i, 65 osób i skon fiskow ano 
statek „A n s o n ia "  i  sześć troków  n a ładow anych  
trunkam i. W ła d ze  s tra ży  p rzyb rze żn e j oszacow u ją  
skon fiskow ane trunki na  m iljon  do larów . B ez n a j­
m n ie jszego  oporu p o lic ja  i s traż nadbrzeżna  do­
sta ła  s ię na  jx>klad stalku i a resztow a ła  kapitana 
i za łogę statku.

JUBILER  C H IC A G O W S K I O B R A B O W A Ł  BA NK . 
W  B loom ingto  (I l l in o is  —  S tan y  Z jed n .) skazano 
na 20 lat w ię z ien ia  D aw id a  B lum en fe lda , ju b ile ­
ra z Chicago, u znanego w in n ym  ob rabow an ia  
banku Farm es State w  Chenoa.

P R A S A  K O M U N IS T Y C ZN A  W  STA NA C H  ZJE­
D NO CZO NYCH . W a żn ym  p rzyczyn k iem  do oceny  
ruchu kom u n istycznego w  A m eryce  i jego szans 
rozw o ju  w  p rzysz łośc i jest ta ok o liczność, że  
w  Stanach Z jed n oczon ych  w ych od z i ogółem  16 
pism , w yra źn ie  kom u n istycznych , a le  ant jedno 
z  n ich  n ie  jest redagow ane w  języku  angielsk im . 
D rugim  ch arak terystyczn em  z jaw isk iem  jest to, 
że na jbardzie j rozpow szech n ion ym  organem  socja ­
lis ty czn ym  jest „F o rw a rd " , b iją c y  k ilkaset tys ięcy  
egzem p la rzy  i w yd a w a n y  w  żargon ie .

U D A R E M N IO N Y  ZA M A C H  M A S Z Y N Ą  P IE K IE L ­
N Ą . Z Buenos A ires  donoszą o  u darem nionym  
zam achu d yn a m ito w ym  na  biu ro „S tan dard  O il 
C om pan y", znajdu jące s ię w  śródm ieściu. U  w e j­
ścia do b iu ra zn a le z ion o  m aszynę p iek ie ln ą  o n ie ­
zw y k łe j s ile  w ybuchow ej. W  osta tn ie j ch w ili zd o ­
łano zapob iec ek sp loz ji p rzez zgaszen ie pa lącego 
się lontu . W ed łu g  p rzypu szczeń  po lic ji, zam ach 
pozosta je w  zw ią zk u  z  bo jkotem  am erykańskich  
tow a rzy s tw  n a ftow ych , pod jętym  p rzez  n iektóre 
zw ią zk i robotn icze.

O G R A N IC ZE N IE  IM IGRACJI DO P A LE ST Y N Y . 
Żydowską Agencją telegraficąną dowiaduje §is. żfi

w krótce m ają  b yć  w prow ad zon e n ow e ogran iczen ia  
w  sp raw ie im igracji do P a les tyn y . S zczegó ły  p la ­
now an ych  now ych  ogran iczeń  trzym an e są na 
ra z ie  w  ta jem n icy.

N A P A D  P IR A T Ó W  N A  P A R O W IE C . P a row iec  
ch ińsk i „K u -C za u ", p łyn ą cy  pod fla gą  angieiską, 
został napadn ięty  w  przesm yku  L in d yan g-S itk ian g  
(? )  p rzez  p ira tów , k tó rzy  w  lic zb ie  12 w ta rgn ę li na 
pokład okrętu, zab ija jąc kapitana okrętu i n a cze l­
nego m aszyn is tę , zrzu ca jąc c ia ło  ostatn iego do 
m orza  P ira c i sk ierow a li parow iec  do Ta ipinghu, 
gd z ie  zn a le ź li posiłk i i p rz y  ich pom ocy  sp ląd ro ­
w a li ca łk ow ic ie  statek, b io rąc do n ie w o li ca łą  za- 
togę, oraz 100 pasażerów  C h iń czyków .______________

Kronika lotnicza.
Kalknta, 7 września (PAT). Samolot „Piide 

of Detroit'* przybył tu z AUahabad.

„DUMA DETROIT" W  KALKUCIE.
Londyn, 6 września. Samolot „Duma De­

troit" przybył do Kalkuty.
Londyn, 8 września. Samolot „Duma De­

troit" w  dalszej podróży przybył z Kalkuty do 
Rangoon.

„0LD GLORY" ZAGINIONY.
Londyn, 8 września. Dotychczasowe postu­

kiwania samolotu ,,Old Glory", który iskrowo 
wzywał ratunku, nie dały dotąd żadnych re­
zultatów.

Z  s a l i  s q d o w e i .
PROCES PRZECIWKO KOMUNISTOM 

W  POZNANIU.
Donoszą z Poznania:
Wczoraj rozpoczął się przed sądem okrę­

gowym, pod przewodnictwem s. o. Westera, 
wielki proces przeciwko szajce agitatorów 
komunistycznych, którzy przez dłuższy czas 
prowadzili na terenie Wielkopolski, przede- 
wszystkiem w Poznaniu i Bydgoszczy, zbro­
dniczą akcję wywrotową. Dzięki usilnej akcji 
policji, udało się przed kilku miesiąca szajkę 
tę unieszkodliwić i winnych ująć. W  wyniku 
zakończonych dochodzeń prokuratorja pań­
stwa wniosła oskarżenie przeciwko 14 oso­
bom o zbrodnię zdrady stanu z par. 84 kod. 
kar. Oskarżenie wnosi imieniem prokuratorii 
państwa prokurator Dutkiewicz. Rozprawa, 
która wywołała w  Poznaniu duże zaintereso­
wanie, potrwa prawdopodobnie tydzień, ponie­
waż liczba świadków jest duża.a zwłaszcza 
sporo czasu zajmie odczytywanie skonfisko­
wanych broszur agitacyjnych i rozmaitych 
ulotek.

W szyscy oskarżeni są bezwyznaniowi, je­
den tylko katolik i jeden prawosławny. Zało­
ży li oni własne pismo p. t. „Trybuna Robot­
nicza". Redaktorem był oskarżony Zygmunt 
Koziński, artykuły zaś wychodziły z pod piór 
oskarżonych Bema i Badowskiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpio­
no do przesłuchanie oskarżonych. Pierwszy 
zeznawał Alfred Bem, który do w iny się nie 
poczuwa i zastrzega się, jakoby należał do 
partji komunistycznej. Jest z przekonań socja­
listą.

P rze d  wielkim  procesem 
szpiegowskim w K rakow ie.

Ukraińska Organizacja Wojskowa.
Nieodłączną cechą obecnego ustroju Euro­

py jest stale i wszędzie prowadzona, a od cza­
su do czasu ujawniana akcja szpiegostwa woj­
skowego. Wszystkie rządy i wszystkie państwa 
pokój mają na ustach, wszystkie ludy pragną 
go niewątpliwie i szczerze. Aliści niewiadomy 
dzień i godzina... Nie ułagodziły się szowini- 
zmy, nie spoczywają sztaby generalne, za­
zdrośnie strzegące tajemnicy prac swoich, a 
jednocześnie z olbrzymim nakładem zręczno- 
ści i środków materialnych starające się we­
drzeć w tajemnice prac cudzych.

W  artykule niniejszym postaramy się omó­
wić dzieje sensacyjnej afery szpiegowskiej, uja­
wnionej w lipcu ub. r., której „bohaterowie" 
staną za kilka dni przed sądem w  Krakowie.

Zastosowano w tej organizacji pewhe ory­
ginalne metody działania, polegające na wy- 
sy*kiwaoiB iiiedentyitycsnych dążeń ciąici

ludności, wewnątrz państwa mieszkającej, do 
konspiracyjnej roboty szpiegowskiej na rzeci 
ościennych mocarstw. W  tym wypadku agen­
ci wywiadu wojskowego Niemiec i Rosji so­
wieckiej zręcznie wyzyskali dla swoich celów 
nienawiść pewnych szowinistycznych kół u- 
kraińskich ku Polsce.

Ośrodkiem całej roboty szpiegowskiej była 
„Ukraińska Organizacja Wojskowa", rozwija­
jąca na terenie Małopolski wschodniej kon­
spiracyjną akcję bojowo-dywersyjną, politycz­
ną, terrorystyczną i wywiadowczą od r- 1921, 
a więc lat przeszło pięć.

Jakkolwiek tak cele tej organizacji, jak i me- 
tody jej działania obce są dążeniom, przeko­
naniom i nastrojom społeczeństwa ukraińskie­
go, uznającego obecny, państwowo-prawny 
stan rzeczy na tej ziemi i pragnącego zgod­
nego współżycia z ludnością i władzami poi- 
skierni na zasadzie równych praw i obowiąz­
ków dla wszystkich, to jednak ukr. org. wojsk, 
terrorem, morderstwami (wspomnę choćby tyl­
ko zamordowante prof. Twerdochliba we Lwo­
wie, dyr. Matwijasa w Przemyślu, wreszcie 
nieudały zamach na dyr. gimnazjum ruskie­
go w Przemyślu, p. Hrycaka, o co silnie podej­
rzany jest jeden z „bohaterów" tej afery, nie­
jaki Kołodij), podpaleniami ugodowców, t. zw. 
„chramów", dotychczas potrafiła się utrzymać 
pod powierzchnią życia społecznego, aby w y­
twarzać sztucznie stan ciągłego niepokoju na 
południowo-wschodnich rubieżach Rzeczypo­
spolitej, a za granicami naszego państwa w y­
woływać efekty „narodowej martyrologii ukra­
ińskiej".

Sprężystość ukr. org. wojsk, polega na tem, 
że dzięki swej konspiracyjnej formie organiza­
cji znajduje ona łatwy dostęp do rozegzalto- 
wanych umysłów młodzieży ukraińskiej, a tak­
że i na zasobności w środki materjalne, uzy­
skiwane bądź to drogą składek zbieranych 
wśród emigrantów ukraińskich w Ameryce, 
bądź to w  formie subsydjów, płynących w za­
mian za usługi szpiegowskie ze strony Rosji 
i Niemiec. Bardzo często wspomagała się ka­
sa U. O. W . dochodami z napadów rabun­
kowych na dyliżanse i urzędy państwowe (np. 
proces braci Baranowskich i tow. we Lwowie). 
Szeregu takich napadów dokonano w  powia­
tach: Dolina i Kałusz w  Małopolsce wschod­
niej, a nawet jeden w  poznańskiem, w Śre­
mie.

Dochodzenia policyjne ustaliły już dawno, 
że na czele U. O. W. stoi gen. Konowalec, 
były oficer auslrjacki i były dowódca korpu­
su t. zw. „Siczowych Strzelców", którzy wal­
czyli początkowo po stronie austriackiej, a w  
r. 1918 dokonali zamachu na Malopolskę wscho 
dnią, skad wyparci zostali przez wojska pol­
skie do Czechosłowacji i usadowili się na Rusi 
przykarpackiej. Byli „Siczowi Strzelcy" oraz 
polityczna emigracja ukraińska to kadry ukr. 
org. wojskowej, która początkowo ciesząc- się 
poparciem rządowych sfer czechosłowackich, 
tam miała swą bazę operacyjną. Stamtąd też 
wysyłała do Małopolski wschodniej oddziały, 
które w roku 1922 terroryzowały ludność ukra­
ińską, nie dopuszczając jej do wzięcia udzia­
łu w wyborach do sejmu i senatu.

Zczasem stosunki z Czechosłowają się ozię­
biły i w r. 1923 gen. Konowalec i jego pomoc­
nik ppułk. Wasyl Kuczalski oraz cały sztab 
U. 0. W. przeniósł się do Berlina. Dokonano 
wtedy podziału sztabu na szereg sekcyj, a 
mianowicie: 1) polityczno-terrorystyczną, 2)
bojowodywersyjną, 3) wywiadowczą.

Naczelniczką sekcji wywiadowczej była 
słynna Olga Bessarabowa, przy której znale­
ziono w  czasie aresztowania oryginalne in­
strukcje niemieckiego sztabu generalnego. Uja­
wnienie afery Bessarabowej pociągnęło za so­
bą silne przetrzebienie szeregów U. O. W . w  
lwowskim okręgu. Intenzywniejszą działalność 
rozwinęła U. O. W. w okręgu przemyskim, a 
następnie w Krakowie.

W  zamian za broń, subsydja pieniężne i pra­
wo azylu, udzielane przez rząd niemiecki cen­
trali ukr. organizacji wojskowej, oddawała ona 
szpiegowskie usługi niemieckiemu sztabowi 
generalnemu. Z ramienia tego sztabu przy­
dzielony był do sekcji wywiadowczej U. 0. W< 
major szt. gen. Kunisch.

Cała akcja polegała na wykradaniu pla­
nów i tajemnic wojskowych za pośrednictwem 
służących w  rmji polskiej żołnierzy-ukraińców. 
ców. Ponieważ znaczna część ukraińców służy 
w  pułkach, stacjonowanych w DOK. Poznań, 
więc aż tam nawet sięgnęły nici roboty szpie­
gowskiej. Oczywiście nie ograniczano się ty l­
ko do ukraińców. Na terenie Małopolski wscho- 
niej wyzyskano stosunki, jakie się zwykle w y­
wiązują między miejscową ludnością a woj­
skiem i w  ten sposób wciągnięto do akcji na­
wet Polaków cywilnych i wojskowych. Cho­
dziło głównie o zdobycie znajdujących się w 
kancelarjach wojskowych t. zw. rozkazów taj­
nych, oraz rozkazów mobilizacyjnych, przy­
czem odnośny szpieg-żołnierz zawsze orygi­
nał po sfotografowaniu go, zwracał. W  ten 
sposób najwięcej tajemnic wojskowych zdo­
byto w  rejonie DOK. X., t. j. w przemyskim.

W  lipcu ub. r. wpadła policja na pewny trop 
tej organizacji. Po wzajemnem porozumieniu 
się policji przemyskiej, lwowskiej, krakowskiej 
i poznańskiej aresztowano w  ciągu jednej no­
cy kilkadziesiąt osób, podejrzanych o należe­
nie do U. O. W. Wszystkich aresztowanych 
odstawiono do więzienia przy sądzie okr. w  
Krakowie. Po całorocznem śledztwie wyzna­
czono przeciw nim rozprawę sądową na dzień 
15 września 1927.

W  ten sposób zlikwidowaną została olbrzy­
mia, bodaj czy nie największa w ostatnim 
lat dziesiątku, afera szpiegowska.

1» X.
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T e a try -K in a -K o n c e rty
Dnia ó września

Z  T E A T R U  M. IM. I. b Ł O W A C K IE G O .
Dziś, we czwartek, po raz piąty „K ról“ , jutro 
wraca na afisz „Maleństwo" W  „Człowieku 
i nad.złowieku", komedii Shaw‘a, z której 
próby pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego, 
dobiegają końca, obok pp. Jaroszewskiej i dyr. 
Nowakowskiego, wykonawców ról tytułowych, 
grają pp.' Hałacińska, Klońska, Rozmarynow- 
ski, Szymborski, Komornicki, Kierczyński 
i inni. Przekładu dokonał p. Sobieniowski. 
Pmnjera w sobotę.

REPEhTUAR i :

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Czwartek: „K ró l". ,>
Piątek: .Maleństwo".
Sobota: „Człowiek i nadczlowiek" (premje- 

ra) nowość.

„ p » o m t l Ś “  P o d w a l e  0

IE M IA  - - -
D O S Y W C Ó W

GRKTA G A RBO  — ANTONIO M O n lk O

Co dzisiaj grają w  kinach?
Bagatala: „Zabiłem" (Sessue Hayakawa).
Nowości: „N ę d zn ic y "  (zak oń czen ie ).
Promień: „Z iem ia  zd o b yw có w " (K u s ic ie lk a ). 
Sitaka: „O d m ężczy zn y  do m ężc zy zn y " . 
Uoiecba: „K ró lo w a  F o lie  B ergere " (M a d y  C h ri­

stiana).
Wanda; „G ran ica  śm ie rc i".
Warizawa: „Ja nie chcę koch ać" i „ W  sidłach 

p ira tó w ".

irniemi poezwarne maski dwócb kobiet, Cibo- 
to we j i pani Camusot, uwydatniających ów­
czesną groźną chorobę Francji, jaką był kult 
pieniądza, sama świetna konstrukcja powieści, 
wszystko to sprawia, że dzieło to, pomimo, że 
za temat niema miłości, lecz tylko walkę to­
czącą się dokoła testamentu, czyta się jak 
najbardziej pasjonujący romans.

—  Balzac: Kuzyn Pons. (Komedja ludzka). 
Przełożył Boy-Żeleński. Warszawa. Nakład 
Drukarni Krajowej. Skład główny: Księgarnia 
F. Hoesicka w Warszawie

—  Boy Żeleński: W Sorbonie i gdzieindziej. 
(W rażenia paryskie). Nakładem Księgarni 
Hoesicka.

—  Juljnsz Kaden Bandrowitu: rui ropa zbie­
ra siano. Wyd. Zakładu Naród im. Ossoliń­
skich.

—  llja Erenburg: trzynaście Fajetc. w yda­
nie zbiorowe. Tom. IV. Aleksander Wat prze­
łożył z upoważnienia autora. Warszawa, 
1927. Tow. Wydawnicze „R ó j " . '" '

—  Zoczenko: O tern, jak Seiftion Semio- 
nowicz zakochał się w arystokratce. Warsza­
wa, 1927 Nakładem Tow. Wyd. „Rój".

,,w młodym wieku uciekł —  uciekła —  z do­
mu rodzicielskiego i przyłączył się —  przy­
łączyła —  do trupy aktorskiej". Był to okres 
wielkich pasyj i silniejszych nad wszelkie 
przeszkody i trudności umiłowań 

Dawniej aktorstwo było skokiem w  prze­
paść —  ze wzrokiem utkwionym w szczyt, na 
którym przyświecała gwiazda sławy. Dziś nie 
zmniejszyła się liczba powołanych —  w  szko­
łach dramatycznych —  a nędza jest dalej lo­
sem wielu kroczących jednostajnym, pełnym 
kurzu gościńcem ku celowi, dostępnemu tyl­
ko dla nielicznych. Lecz zmieniło się oblicze 
tej nędzy. Dawniej była romantyczna, przy­
odziana w pelerynę, w  szeroki kapelusz —  
dziś bywa szara, nudna, unormowana. Droga 
wiodąca od życia cywilnego do teatru słała 
się prosta, wygodna, zwyczajna. - <■

Na sławy aktorskie patrzy się z zazdrością, 
której przedmiotem są nieraz raczej dochody 
niż sława. O rękę znanej aktorki walczą hra­

biowie z fabrykantami mydła i żaden ojeiec 
ani dziadek nie wola: „Pomnij o honorze na­
szego domul". Ludzie chwalą się tem, że sie­
dzieli w kawiarni ze sławnym artystą X  i 
głośną panną Y.

Równą jest droga v.r>dąca do teatru i 
równie gładką ta, którą z teatru wraca się do 
„cywilnego życia" .W oczach naszych artyst­
ki najbardziej znane, chwalone i psute przez 
prasę i publiczność wychodziły za mąż —  i 
z teatru —  bez żalu.

TeatT zatracił swoje niebszpieczcństwa a 
wraz z niemi i romantyczny urok.

Może ma go jeszcze kino —  w cyfrach gaż 
w  hazardzie ryzyka i w niesłychanym trudzie 
pracy. Teatr zrównał się z życiem. Kino, re­
prezentowane przez swoje gwiazdy, zarysto- 
kratyzowało się, stanowi przedmiot najśmiel­
szych marzeń. Nie każdy hrabia i nie każdy 
fabrykant mydła ośmieliłby się starać o rękę 
Liliany Gish.

. Z  R c a d f o .
Program staru) radiofonicznych;

n» czwartek t  w rie io la  1*17 r.
Krabów  (432) Godz. 1S— 19: TrauainU ja z W arszaw y: 

godz. 19—19.25: Skrzynka pocztowa — inż. St. --Bro- 
Iiiew .k l godz. 1B.30—1S.60: Odczyt p. t. „J a k  powsta­
łe  film  (sdeuar.iusz, autor, reżyser" ) w yg ) dr M Ja­
kubowski; godz. 19.55—20.03: Rozm aitości; godz. 20.95 
do 20.30: Kom unikaty: godz. 20.30: Transm isja z War- 
z iżiw y; godz. 22.30—2Ż-3U: Tranzm taja koncertu z re- 

la tw eracji ,.Pav ilIou ” .
Warszawa (1111) Godz. 12: Sygna ł czasu, kmunlkat 

lotn icze m eteorologiczny, komunikaty P. A . T .; godz. 
15: Kom unikat gospodarczy t m eteorologiczny: godz. 
17—17.25: „W śród  książek" — przegląd najnowszych 
w ydaw nictw , omówi prof H. M ościcki: godz. 17.25— 
17.50: „K ą c ik  dla kob ie t" — w yg i. p. M. Ankiew iczo- 
w a: godz. 17.50—'18: Nadprogram , kom unikaty; godz. 
18: Transm isja muzyki taneczuej z kaw iarni Gastro­
nom ia w wykonaniu ork iestry Slobodnika I Gerwi- 
tza ; godz. 19—19.15: Kom unikaty P. A . T .; godz. 19.15 
do 18255: Ilozm aitości; godz. 19.35—20: Odczyt p. t.: 
„B-oja lotnictwa w czasis poko)n“  — w yg ) red. Jó­
zef B elid zy fisk i: godz. 20— 20.15: K om u irkat ro ln iczy : 
godz. 20.80: Koncert w ieczorny. Recital fortep iano­
w y prof. Józefa  Tarczyńsk iego ; godz. 22: Kom uni­
katy po lic ji, aygnał czasu, komunikat lotuiczo-me- 
teoro log iczny. komunikat P. A . T.

Poznań (280.4) Godz. 14: Notowania g ie łdy  p ien ięż­
n e j: godz. 18— 19: Transm isja koncertu z W arszaw y: 
godz. 19—19.10: Nadprogram  i komunikaty: godz. 19.10 
do 19J5: 16-ta lekcja  Jeżyka angielsk iego, wykłada 
p M. Arend, lek tor C. P .i godz. 19.85—19.55: Kom u­
nikaty gospodarcze; godz. 19.35—20.20: Odczyt p. t.: 
-Obrzędy lu j>w e. zw iązane ze św iętam i Matki Bo- 
a k ie j", w ygłosi prof. dr, W it. K lin ge r ; godz. 20,30— 
22- w ieczó r  muzyki rosy jsk ie j. Odział b iorą: Nata­
lia  Padlewska (fortep ian ). M einnja Sokołowska (so­
pran), Zygm unt Kalinow ski (bnryton), Stanisław D o­
liński (w io lonczela ), Tomasz Dąbrowski (tenor); g o ­
d z in a * ! :  Sygnał czasn. Komuui katy Z. O. K . Z.; 
?oc1k. 22.30—24: Transm isja m uzyki tanecznej s wi 

arni ..Carlton*'
B erlin  (488.9 J 366) Godz. 17; Koncert; Ąodt. 20.30: 

M uzyka t pleśni weselne, naetępni© komedja; arodz. 
32.30: Muzyka taneczna.

Rzym  (450) Godz. 17.45: Koncert; srodz. 11.10: Trans* 
nriaja z teatru. *•

lonaeh jnm  (535.7) Godz. 18.30: Koncert kwartetu: 
\z. 19.30: Koncert fo rtep ianow y; godz. 20.50: Kon-

^rt.
.Laugtnfcerg (468.8) Godz. 13 10: Koncert órk .; godz. 

17.38: Transm isja koncertu z kaw iarn i; godz. 20.30: 
Muzyka kam eralna: godz. 22.30: Koncert.

W iedeń (317.2) Godz. 11: Koncert; godz. 16.15: K on ­
cert; godz 20; Koncert tercetu; godz. 21: Pieśni lu- 
ddwe.

^ rn o  (441.2) Godz. 39: Koncert ork .: godz. 20: Kou- 
% solistów; godt. 21: Dramat.

P ra ga  (348.9) Godz. 17: Koncert: godz. 19.30: Kon­
cert zym fon iczny; godz. 32.20: Transm isja koncertu
z restauracji.

Zaplshi Hieradde.
Z pracowni niestrudzonego Boya Żeleńskie­

go wyszedł przekład nowego tomu „Komedji 
ludzkiej" Bsłzaea p. t. „Kuzyn Pons".

O dziele tem tłómacz następujące daje in- 
■ formacje: li „■ . .

„Kuzyn Pons" powstał w tej samej epoce 
twórczości Balzaca, co „Kuzynka Bietka", 
z którą objęty jest wspólnym tytułem „Ubo­
dzy krewni" i wspólną dedykacją księciu 
Teano, ożenionemu z Kalikstą Rzewuską, ku­
zynką pani Hańskiej. Są to niemal ostatnie 
utwory, jakie wyszły z pod pióra Balzaka. 
Potem przypada podróż jego do Polski, rewo­
lucja r. 1&48, ponowna podróż do W terzcho- 
wni, choroba i śmierć. Wyczerpany był jego 
organizm, wyczerpany nadludzkim wysiłkiem, 
wysiłkiem twórczości i pracy, ale nie duch; 
te dwa ostatnie utwory należą do najświet­
niejszych, jakie poczęły się genjalnym mó­
zgu. Wszystko tu jest mistrzowskie. Zarówno 
tło, jak fantastyczny niemal temat, historja 
zbiorów Ponsa i miljonów drzemiących w po­
koju ubogiego muzyka (jak dalej krótko we 
wtępie tłómacz charakteryzuje utwór), świe­
c e  sylwetki poszczególnych postaci, między

K u ltu ra l szfuha.
PROJEKT! KIEPURY, „W iener Ali. Z lg " 

zamieszcza rozmowę z p. Kiepurą, który ba­
w i obecnie w Wiedniu. P. Kiepura oświadcza, 
że wystąpi w operze Korngolda p. t. „Cuda 
Heiiany", która będzie grana w  wiedeńskiej 
operze państwowej. Z Wiednia uda się Kiepu­
ra do Medjolanu, a stamtąd prawdopodobnie 
do Ameryki. Rokowania z Metropolitain Ope­
ra w Nowym Jorku posunęły się już dość da­
leko.

FILM Y BEZ SUEHARJUSZÓW. Na orygi­
nalny ten pomysł wpadł duński reżyser kine­
matograficzny, Eriok Nielsen, twierdząc, że 
codzienne życie jest niewyczerpaną skarbnicą 
niesłychanie malowniczych i ogromnie dużo 
wyrazu posiadających tematów. Obecnie pra­
cuje on nad filmem, któremu dał nazwę: „Bo­
gacze i biedacy", a będący jaskrawem zesta 
wieniem różnic społecznych, istniejących 
w życiu. Nielsen dokonał poprostu szeregu 
zdjęć nader charakterystycznych ruchu ulicz­
nego w dwóch biegunowo przeciwnych pod 
względem wyglądu dzielnicach Kopenhagi 
i otrzymał tak silne kontrasty, jakich żaden 
autor nie zdołał dotychczas wydobyć, przy- 
czetn kapitalne usługi oddali mu przygodni 
artyści kinematograficzni po raz pierwszy 
w tej roli występujący. Nielsen zamierza obraz 
ten- -pokazywać wc wszystkich większych 
miastach Europy i jest przekonany,-żat-jnoże 
to dać impuls do nowego> stylu w dziedzinie 
sztuki filmowej.

MARK TWAIN, JAKO AGENT WYBORCZY. 
W  związku z czynionemi w  całej Ameryce 
przygotowaniami ku uroczystemu obchodowi 
rocznicy Marka Twaana, gazety tamtejsze 
przytaczają cały szereg anegdot z życia tego 
wielkiego pisarza Znakomity humorysta raz 
jeden, tylko wziął w polityce czynny udział, 
by przemawiać publicznie na rzecz swojego 
serdecznego przyjaciela, gen. Havleya, kan­
dydującego do senatu. Z zadania tego wyw ią­
zał się jednak nieświetnie, nie mógł bowiem 
utrzymać na wodzy swojego dowcipu. „Gen. 
IJavley zasługuje w zupełności na wybrąnie 
go, choć, oczywiście, nie będzie on w sta­
nie —  sam jeden —  oczyścić senatu ze 
wszystkich brudów —  jeden bukiecik fiołków 
nie może obdzielić przyjemnym zapachem 
całej fabryki kleju. Ale jest to człowiek do­
brego serca i żaden biedak nie odejdzie od 
drzwi jego domu z próżnemi rękoma. Havley 
da mu zawsze cośkolwiek, chociażby... list 
polecający do mnie z prośbą okazania pomocy 
temu nieszczęśnikowi".

Z MIĘDZYNAROD. K O N G R E S U  GEO­
LOGICZNEGO. Po posiedzeniu plenarnem kon­
gresu, w którem wzięli udział geologowie pol­
scy: prof. Marczewicz, prof. Rogala, prof. Kuź­
niar, prof. Woyno, inż. Ceblar, dr. Kazimierz 
Smulikowski, dr. Rabowski, dr. L. Horwitz, 
prof. Kamieński, dr. Nechay i dr Zuber —  
wszyscy uczestnicy kongresu udali się na w y­
cieczkę nautowę do Karpat, gdzie pozostaną 
do 14 b. m.

Dział hospodarem
mm. iM ik o iu s K I  o problem ach D iariu sz ehonontlczny.

I  teatru — I do teatru.
Były czasy —  bardzo dawne —  kiedy akto­

rów nie uważano za uczciwych ludzi, za po­
bożnych chrześcijan, lecz równano w  opinji 
z cyganami i nie pozwalano grzebać w świę­
conej ziemi. Później, gdy już uzyskali moż­
ność przebywania po śmierci w  „uczciwem 
towarzystwie", to przecież dalej w życiu —  
a w ślad za niem i w literaturze —  traktowa­
ni byli nieufnie, podejrzliwie, zgóry, a nie­
jedna powieść i niejeden dramat, wyciskają­
cy rzęsiste łzy  z oczu, opowiadał, jak to su­
rowy ojciec za nic w świecie nie pozwolił sy­
nowi swemu żenić się z aktorką.

Teatry uchodziły wtedy za siedliska roz­
pusty, aktorów i aktorki uważano za istoty 
niemoralne i wykolejone. Los aktorów dzielili 
wtedy zresztą i dziennikarze. Mówiono o nich, 
że to „ludzie nieukończeni, zmarnowani itd ".

A jednak mimo tych ciężkich warunków, 
mimo muru przesądów —  teatr, owo miejsce 
wyklęte choć dozwolone, miało dziwną siłę 
atrakcyjną, może właśnie dzięki temu uroko­
w i grzechu, zagadki, tajemnicy, kuszącej 
przepaści. Niemal każdy życiorys aktora i ak­
torki z owych czasów zaczynaj się od słów:

gospodarczym  Polski.
W  czasie Zjazu dziennikarzy i publicystów 

gospodarczych, który odbywał się we Lwowie, 
wygłosił min. przem- i handlu inż. Kwiatkow­
ski obszerne przemówienie, w  którem przed­
stawił swoje poglądy na najważniejsze zagad­
nienia gospodarcze Polski, a które to przemó­
wienie poniżej strzeszczamy:

Na wstępie zaznaczył minister, że koniecz- 
nem jest nadanie prasie gospodarczej możli­
wie jaknajszerszych podstaw, przyznanie dzie­
dzinie gospodarczej należnego jej miejsca na 
łamach dzienników. Przechodząc do omawia­
nia problematów gospodarczych min. Kwiat­
kowski zwrócił uwagę w  pierwszym rzędzie 
na dwa zagadnienia, z których pierwsze na­
zwał zagadnieniem demo-politycznem w zna­
czeniu ekonornicznem, t. j. problemat dobroby­
tu Jednostki gospodarczej, utrzymującej stały 
warsztat pracy. Omawiając kwestję emigracji 
mówca doszedł do wniosku, że problem ten 
rozwiązać można tylko przez przebudowę obec. 
nej struktury gospodarczej, przyczem zazna­
czył, że zdaniem jego, punkt ciężkości leży w 
rolnictwie, przyczem w tej dziedzinie istnieją 
daleko idące możliwości rozwojowe. Specjal­
nym naciskiem podkreślił minister koniecz­
ność stworzenia w  kraju warunków dla na­
pływu kapitałów zagranicznych. W  tym celu 
w naszym działaniu gospodarczem zarówno 
rządu, jak i instytucyj społecznych musi być 
pominięte to, co przeciwdziała dopływowi 
twórczych kapitałów.

Drogim wielkim problemem jest zagadnienie 
obrotu towarowego, przyczem współczesna Pol­
ska stoi wobec dwu trudności, minimalnej kon- 
sumeji sąsiada wschodniego, t. j. Rosji i utru­
dnień w nawiązaniu stosunków handlowych 
z tym krajem, oraz wobec wojny celnej z Niem 
cami, co niezmiernie utrudnia wymianę towa­
rową z tem państwem. Mimo tego, jak mini­
ster stwierdza opierając się na danych cyfro­
wych, Polska poza stanem formalnym usiło­
wała stworzyć stan faktyczny zniesienia woj-, 
ny celnej przez jej łagodzenie.

Wprowadzenie ceł maksymalnych nie nale­
ży uważać za zamiar zaostrzenia wojny cel­
nej, ani nawet za zamiar wywarcia presji. 
Reglementacja towarowa wprowadzona w  Pol­
sce po wybuchu wojny celnej musi być stop­
niowo zniesiona, przynajmniej w odniesieniu 
do niektórych towarów masowo konsumowa­
nych w  Polsce. Jako ogólny środek obronny 
nie skierowany przeciw jakiemukolwiek poje­
dynczemu państwu musi być zastosowana ma­
ksymalna taryfa celna, przez co po pierwsze 
podkreślimy nasze usiłowania prawnego ure­
gulowania stosunków handlowych ze wszyst- 
kiemi państwami, w szczególności z naszymi 
sąsiadami, a po drugie postąpimy w myśl zle­
ceń konferencji gospodarczej w Genewie, w y­
powiadającej się za koniecznością zawierania 
konwencyj handlowych regulujących obrót to­
warowy.

Omawiając następnie zagadnienie wywozu 
z Polski stwierdza minister znaczny postęp w 
tej dziedzinie. Podstawowe produkty takie jak 
węgiel, drzewo, żelazo, wywożone są w ilo­
ściach stale wzrastających. Stwierdzając to 
mówca kilkakrotnie podkreślił olbrzymie usłu­
gi, jakie oddało polskie morze. Stało się ono 
gospodarczym elementem, który pozwolił mu 
nie tylko przetrzymać wojnę celną z Niemca­
mi, ale nawet umożliwił ekspanzję eksporto­
wą, przekraczającą rozmiarami stan panują­
cy przed rozpoczęciem wojny celnej j sprawi­
ło, że wywozim y coraz lepiej i ekonomiczniej. 
To też wszystkie siły zarówno społeczne, jak 
i państwowe winny być skierowane do akty­
wnej działalności na wybrzeżu polskiem. W  
dalszym ciągu min. Kwiatkowski stwierdza, 
że niezmiernie ważny problem rozbudowania 
sieci kolejowej w  Polsce, a w  szczególności 
stworzenia odpowiednich połączeń kolejowych 
morza z ośrodkami gospodarczemi, znajduje 
się na najlepszej drodze do definitywnego roz­
wiązania.

Na zakończenie stwierdził minister, jak w iel­
kie znaczenie posiada stowarzyszenie dzienni­
karzy i publicystów gospodarczych. Zadaniem 
prasy gospodarczej jest przebudować mózg spo­
łeczeństwa, nauczyć je myśleć kategoriami go­
spodarczemi, stworzyć zainteresowanie dla pro* 
blematów gospodarczych.

—  Projekt dekretu Prezydenta Rzpliej 
w sprawie standaryzacyj eksportowych za 
granicę jaj opracowuje obecnie min. rolnictwa. 
Projekt ten zostanie odesłany, w celach uzgo­
dnienia go, do min. przemysłu i handlu, po­
czerń wpłynie na Radę ministrów.

—  Bank Polski zawiadamia, że 1 września 
b. r. rozpoczęły awe czynności nowe zastęp­
stwa Bankn w Drohiczynie Poleskim i KLras- 
nymstawie. Agendy zastępcze powierzono 
miejscowym instytucjom finansowym.

—  Sprawa zaopatrzenia naszych hut w atom 
przedstawia się pomyślnie. Huty otrzymały 
pewien kontyngent złomu z Francji, pozatem 
zawarto szereg umów z dostawcami innych 
krajów.

—  15 Międzynarodowe Targi w Pradze od­
bywać się będą od 18 do 25 b. m.

—  Spodziewane nłatwienia w dyskontowa­
niu weksli we wrześnin według relacji sfer
kupieckich, dotychczas nie nastąpiły, tak. że 
kupcy muszą uciekać się nadal do pokątnych 
dyskon terów.

—  Cyfry dotyczące rnchn towsrowo-kole- 
jowego świadczą o znacznem ożywieniu ru­
chu portowego w Gdyni W  ciągu r. 1926 
bowiem przeszło przez stację Gdynia 6.250 
wagonów, w ciągu 8-miu miesięcy r. b. 8.340 
wagonów.

—  Targi skórcane w Medjolanie odbędą się
w okresie od 20 do 27 października pod pa­
tronatem związków przemysłowych i .handlo­
wych, tudzież wybitnych osobistości ze świa­
ta politycznego i finansowego.

 o§o---------

Kronika e ko n o m iczn a.
BfLANS BANKU POLSKIEGO ZA TRZECIĄ 

DEKADĘ SIERPNIA wykazuje następujące 
zmiany w mil jonach złotych: kruszec wzrósł 
o 5.1 wskutek zakupu w  N. Jorku dalszych 
partyj złota, waluty i dewizy zwiększyły się 
netto o 7.2 (stan netto 214.7), portfel wekslo­
wy plus 9.8 (407-8), obieg banknotów plus 
62.7 (793,8), rachunki żyrowe minus 33.9 
(252.7).

PRZED ROZPOCZĘCIEM KONFERENCJI 
KOLEJOWEJ POLSKO-ADRJATYCKIEJ. Dnia
9-go września r. b. rozpoczyna się w  Krako­
wie kilkudniowa konferencja polsko-adrjatyc- 
ka z udziałem przedstawicieli Zarządów kole­
jowych Polski, Austrji, Czechosłowacji, W ę­
gier i przedstawicieli towarzystw żeglugi mor­
skiej na- morzu Adrjatyckiem. Konferencja ta 
zajmie się ustaleniem bezpośrednich kolejo­
wych stawek towarowych dla przewozu towa­
rów z Polski do portów Fiume, Tryjest i stam- 
tąd dalej morzem do Lewantu.

Dotychczas transport towarów z Polski do 
portów włoskich odbywał się na podstawie ła­
manej taryfy, co stwarzało cały szereg nie­
dogodności tak dla nadawcy, jak i dla odbior­
cy. Braki te zostaną usunięte z chwilą wpro­
wadzenia bezpośrednich stawek na tej prze­
strzeni, co przyczyni się niewątpliwie do uła­
twienia stosunków handlowych między Polską, 
a Włochami oraz bliskim Wschodem.

Koleje polskie na powyższej konferencji re­
prezentować będą pp. dr. Zygmunt Taszyckj, 
naczelnik wydziału, Kazimierz Tyszyński i 
Witold Matoga z Ministerstwa Komunikacji 
oraz przedstawiciele Lwowskiej i Krakowskiej 
Dyrekcyj kolejowych.

ZWROT CŁA PRZY W YW OZIE KAPELU- 
SZY. W „Monitorze" ukazało się rozporządze­
nie ministrów skarbu, przemysłu i handlu, oraz 
rolnictwa o zwrocie cła przy wywozie kapelu­
szy i stożków wojłokowych (wełnianych) bar­
wionych, wytworzonych w kraju. Za sprowa­
dzone z zagranicy, zużyte do wyrobu tych to­
warów barwniki, zwraca się cło, podług na­
stępujących norm: za 100 kg kapeluszy i stoż­
ków wełnianych barwionych —  48 zł Zwrot 
cła uskutecznia się zapomocą kwitów wrw o- 
zowych, wystawionych każdorazowo przez upo 
ważnione do tego urzędy celne na podstawie 
zaświadczeń związków eksportowych po stwier 
dzeniu wysyłki towarów zagranicę.

PRZEWODNIK TURYSTYCZNY PO POLSCE 
DLA ZAGRANICY. Zarząd P. K. P . w  trosce 
o rozwój ruchu turystycznego w  Polsce i przy. 
ciąganie jaknajwiększej liczby turystów za­
granicznych do uzdrowisk polskich, rozwinął 
szeroką propagandę na terenie międzynarodo-



n N O W A  R E F O R M A

wym, zawierając specjalną umowę z światowej 
sławy biurem podróży Cooka. Równocześnie, 
staraniem Ministerstwa Komunikacji, wydany 
został ilustrowany przewodnik kojelowy (cz. I) 
w języku polskim, francuskim i angielskim. 
Przewodnik ten Ministerstwo Komunikacji w y­
dało w dużym nakładzie i jest on rozpowsze­
chniany na różnego rodzaju wycieczkach i 
zjazdach. Wydanie francuskie i angielskie 
przewodnika rozdawane jest na rozmaitych 
międzynarodowych zjazdach, których kilka od­
było się w ostatnim czasie w Polsce. Pozatem 
duża ilość egzemplarzy przesłana została na­
szym placówkom zagranicznym, oraz między­
narodowym agencjom biur podróży. Przewod­
nik ukaże się w  najbliższym czasie również i 
w języku niemieckim.

Wydawnictwo to znajduje się w  sprzedaży 
we wszystkich księgarniach i kioskach „Ru­
chu".

Poza przewodnikiem kolejowym, na bardzo 
ładnym papierze, w ładnej oprawie, Minister­
stwo Komunikacji wydało cały szereg propa­
gandowych plakatów oraz ilustrowanych roz­
kładów jazdy.

KREDYTY LETNIE PRZY PRZEWOZIE  
OPAŁU ZNIESIONE. Alin. Komunikacji zawia­
damia, iż 3-miesięczne kredyty przewozowe, 
udzielane w miesiącu lipcu, sierpniu i wrze­
śniu w celu zaopatrzenia różnych zakładów 
przemysłowych, handlowych i organizacyj w 
zapasy opału na okres jesienny i zimowy, nie 
będą bezwzględnie już udzielane od dnia 1 
października r. b. począwszy, wobec czego 
wszelkie zgłoszenia w tej sprawie, kierowane 
do Min. Komunikacji, czy to do Dyrekcji kol. 
są bezcelowe.

Min. Komunikacji, udzielając tych kredy­
tów przewozowych, pragnęło odciążyć tabor 
kolejowy w okresie jesiennym, kiedy to ruch 
na kolejach bardzo się wzmaga ze względu na 
przewozy zboża, ziemniaków i buraków.

RUCH W  PORCIE GDAŃSKIM W  SIERP­
NIU. Statystyka ruchu okrętów w porcie gdań­
skim wykazuje w sierpniu rb. następujące licz­
by: W przyjeżdzie 744 okręty o łącznej poje­
mności 354.581 ton rejestrowanych netto, w  
tem z ładunkiem 395 okrętów o łącznej po­
jemności 174.498 ton rejestrowanych netto. 
W  wyjeździe 739 okrętów o łącznej pojemno­
ści 349.686 ton rejestrowanych netto, w  tem 
z ładunkiem 661 okrętów o łącznej pojemno­
ści 317-523 ton rejestrowanych netto. Poró­
wnanie zestawień statystycznych ruchu okrę­
tów w  porcie gdańskim za ub. miesiące r. b. 
z odpowiedniemi miesiącami r. ub. wykazuje 
stały wzrost liczby okrętów przybywających i 
wyjeżdżających z portu gdańskiego z ładun­
kiem. Pod względem narodowości, pierwsze 
miejsce w ruchu okrętowym w porcie gdańskim 
zajmowała w sierpniu flaga niemiecka (180 
okrętów), drugie flaga gdańska (162 okręty), 
trzecie szwedzka (155 okrętów), czwarte duń­
ska (91 okrętów), piąte polska (58 okrętów). 
Wysoka ilość statków pod flagą gdańską spo­
wodowana była jedynie silnym ruchem w y­
cieczkowym do pobliskich miejscowości kąpie­
lowych. jak Sopoty, Gdynia i t. d.

Z RYNKU OWOCÓW. Sezon wiśni i czeVrr' : 
skończył się w  lipcu. 
ikiem wybitnie zwyżkowej koniunktury, 
wodowanej tem, że wskutek nieurodzajów a 
dwóch poprzednich lat, zapasy fabryk soku, 
przetworów i konserw owocowych zupełnie się 
wyczerpały. Pozatem powstało w  ostatnich la­
tach cały szereg nowych wytwórni, oo przy­
pisać należy znacznemu wzrostowi konsumeji 
soków i konserw. Wskutek silnego popytu na 
czersśnie podniosły się w  hurcie początkowo 
nawet do 50 i 60 zł. za centnar, jednakże póź­
niej spadły one na 40 do 3ó zł. loco stacja za­
ładowania. Tegoroczny urodzaj jabłek je9t 
bardzo pomyślny, według dotychczasowych 
wyników sądzić można, że będzie blisko dwa 
razy większy, niż w  roku poprzednim. Nato­
miast gruszki zawiodły w  tym roku; przy­
puszczalnie zbiory wyniosą o blisko 50 proc. 
mniiej, niż w  sezonie zeszłorocznym. Na rynku 
dość duża ilość renglodów, gruszek i jabłek, 
śliwki narazie przeważnie zagraniczne, krajo­
we ukażą się na rynku w  krótkim ozasie. Ce­
ny, jak dotychczas, wysokie.

KRYZYS HANDLOWY NA UKRAINIE. Na 
terenie ukraińskiej RSSR. kryzys handlowy 
trwa w  dalszym ciągu, nadwyrężając całe ży ­
cie gospodarcze. W  Odessie w  ciągu ostatnich 
4 miesięcy likwidacji uległy 352 prywatne 
przedsiębiorstwa handlowe, których obrót prze­
niósł w ostatnim roku 20 miljonów rubli. K ry­
zys ten wywołany jest w  bardzo znacznym 
stopniu represjami administracyjnemu jakie 
stosowane są przez władze zarówno RSFSR. 
i  USSR.

ZAW ODY GIMNAZJÓW KRAKOWSKICH 
0 PUHAR Y. M. C. A. W poniedziałek i wto­
rek dnia 5 i 6 b. m. pięć gimnazjów krakow­
skich rozegrało pięciobój lekkoatletyczny, któ­
rym rozpoczęły się tegoroczne zawody o wę­
drowny puhar Y. M. C. A. w pięcioboju naj­
lepszy grupowy wynik uzyskało gimnazjum 
IV, zdobywając 2137 punktów. Drugie i trze­
cie miejsce zajęły gimnazja IX i III.

Dalszy ciąg zawodów, na których program, 
oprócz pięcioboju, przeznaczono rozgrywki 
w piłkę siatkową i  koszykową, odbędzie się 
na sali gimnastycznej Y. M C. A. (Krowoder­
ska 8). Rozgrywki na sal. rozpoczynają się 
o godz. 5 po południu i trwają do godz. 8.30. 
Wstęp wolny, goście mile widziani. Ostatni 
dzień rozgrywek dnia 10 b. m. Po skończo­
nych zawodach odbędzie się wręczenie puha- 
ru zwycięskiej drużynie.

ZWYCIĘSTWO LEKKOATLETÓW CZESKICH 
NAD WŁOSKIMI

W  meczu lekkoatletycznym Czechosłowa­
cja pokonała W łochów w  stosunku 58.5:67.5 
punktów. Najważniejsze wyniki były następu­
jące: 100 mtr. —  1) Moregatti (W ) 11.3 s. 2) 
Vykoipil 400 m. —  Gargulio (W ) 50.3 s. przed 
Carlinim i  Vykoupilem, 1500 m. Schindler 
(Cz.) 4 m. 01.4 s. —  przed Davolim, 5 kim. —  
Boero (W ) 15 m. 43 9. przed Lippim i Kittlem, 
sztafeta olimpijska —  1) W łochy 3 m. 38.5 9., 
kulą —  Chmelik 13.17 m., 110 m. płotki —  
Carolini (W ) 15.7 s., 2) Jandera 15.8.

Jak wiadomo, w  dniu 17 i 18 bm. w  W ar­
szawie, w  parku Skaryszewskim odbędzie się 
mecz lekkoatletyczny Polska-Czechosłowacja, 
zwycięstwo więc Czechów nad Włochami sta­
nowi dla naszej lekkoatletyki groźną przestro­
gę.

Z e  sportu.
TORUŃSKI K. S — W ISŁA. Siła toruńskiej 

drużyny leży przedewszystkiem w  doskona­
łym  ataku, który potrafił niejednokrotnie prze­
łamać najsilniejszą obronę i wywalczyć dla 
siebie zwycięstwo. Należy spodziewać się, że 
i tym razem zobaczymy koncertową grę ich 
doskonałego ataku, przez co sam przebieg za­
wodów zyska kolosalnie dużo na rozmaitości 
i emocji na skutek ustawicznie zmiennych sy- 
tuacyj podbramkowych. Dla W isły jest to je­
den z dalszych bardzo ciężkich etapów w wal­
ce o mistrzostwo Polski. Oczekiwać należy, 
że W isła zechce zrehabilitować się po osta­
tnim słabym występie z Ł. K. S. i pokaże 
ęrę piękną, a zarazem i skuteczną, jak to mia­
ło miejsce przeciw I. F. C., Czarnym, a osta­
tnio przetw Ruchowi w Katowicach.

Krak. Okręgow y Zw ią ze k Piłki Nożnej
Kraków, ni. Mikołajska 321. 

Komnnikat Zarządu K. Z. 0. F N. Nr. 16.
1) W zyw a się wszystkie kluby, zalegające 

z opłatami na rzecz Krakowskiego Okręgowego 
Kollegjum Sędziów, aby w terminie do dnia 
30 września b. r. wyrównały wszelkie zale­
głości pod rygorem kar, przewidzianych sta­
tutem.

2) Wszystkie kluby i towarzystwa posiada­
jące własne boiska i lokale klubowe, zawia­
domią o tem odwrotnie Zarząd KZOPN.

3) Zmiany adresów: ŻKS. Hakoah Kraków, 
Dietlowska 29 M. Hornung.
Komnnikat Wydziału Gier i Dysc. KZOPN, 

Nr. 19.
1} Zezwolono RKS. Legja Kraków na urzą­

dzenie turnieju ogólno-klasowego o nagrody 
honorowe R. K. S. Legja.

2) Przypomina się klubom zakaz rozgrywa­
nia zawodów z drużynami nienależącemi do 
K. Z. O. P. N. bez zezwolenia W. G. i D.

3) Ukarano: a) Kożucha Mieczysława z K.
S. W awel ośmiomiesięczną dyskwalifikacją
za astrą grę, krytykowanie orzeczeń sędziego,
niesportowe zachowanie się i obrazę sędziego

,. . V.i. ' j a  zawodach K. S. Tanovia— K. SS Wawel
Przeszedł on pod '•Jnia 28 sierpnia b. r.

b) Kąckiego Marjana z KS. W awel cztero­
tygodniową dyskwalifikacją, oraz

c) Smolenia Leopolda z KS. W awel dwuty­
godniową dyskwalifikacją warunkową za roz­
myślne kopnięcie przeciwnika na zawodach 
KS. Tam owia— KS. Wawel dnia 28 sierpnia 
1927 r.

d) Partykę Zdzisława z KS Tarnovia na­
pomnieniem za ostrą grę na zawodach KS. 
Tarnovia— KS. W awel dnia 28 sierpnia b. r.

 o§0------------

KOMUNIKAT NR. 20 KRAK. OKRĘGOWEGO 
KOLLEGJUM SĘDZIÓW P. N.

1) Skreślono z listy sędziów sęd. rzecz, 
p. Adolfa Berwalda z powodu nieprowadzenia 
przyjętych zawodów. (Vide par. 8 lit. e Reg. 
K. O. K. S.).

2) Udzielono napomnienia sędz. rzecz. p. 
Juljanowi Rumplerowi, biorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące, z powodu przyjęcia 
wyznaczonych zawodów.

3) W ytyka się ostro sędz, rzecz. p. Julja­
nowi Rumplerowi nieodpowiednie zachowanie 
się na posiedzeniu Zarządu K O, K. S. pod­
czas przesłuchania, z zagrożeniem ostrzejsze­
go postępowania na wypadek ponownego ta­
kiego przewinienia. Powyższą karę zastoso­
wano jedynie w uwzględnieniu dotychczaso­
wego nienagamnego zachowania się.

4) Postanowiono nie obsadzać w przyszłości 
zawodów tych klubów, które zalegają z opła­
tami (taksami) od zawodów i mimo upomnie­
nia, zaległych kwot nie uiszczają.

6) W zyw a się na najbliższe posiedzenie 
sędziów rzecz, pp.: dra Józefa Lustgartena, 
Ferdynanda Korngolda i Maksymiljana 
Schneidra.

Konkurs lotniczy 
Małej Entenfty i Polski

W  dniu 23 sierpnia 4 płatowce polskie, u- 
ozestniczące w konkursie lotniczym małej en- 
tenty i Polski przybyły do Białogrodu. Od 24 
do 26 sierpnia odbywał się przegląd maszyn, 
celom stwierdzenia, czy odpowiadają one wa­
runkom regulaminowym, oraz loty na wyso­
kość.

Dnia 27 sierpnia miał się rozpocząć w ła­
ściwy konkurs, lecz z powodu niskich chmur i 
ulewnego deszczu termin rozpoczęcia się został 
przesunięty na dzień następny.

Start 13 płatowców (3 polskie) rozpoczął 
się 28 sierpnia o godz. 5 m. 30 w kierunku 
Bratislava— Praga— Kraków— Warszawa przy 
nader niesprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych. Z powodu silnego wiatru czołowego, 
co w  konsekwencji znacznie przedłużyło lot, 
wiele płatowców lądowało przed Bratislavą, 
nie mogąc z powodu braku benzyny dolecieć 
do lotniska, w tem 2 polskie płatowce, z któ­
rych jeden uległ uszkodzeniu. Do Warszawy 
tegoż dnia przyleciało tylko 6 płatowców, w 
tem 1 polski z por. pil. Żwirko i  kap obs. 
Popiołem.

W  Warszawie z powodu znaczniejszych de­
fektów odpadły 2 płatowce czeskie i w  kierun­
ku Białogrodu dnia 29 sierpnia odleciały ty l­
ko 4 płatowce: jeden polski i 3 jugosłowiań­
skie. Trzeci ! płatowiec polski wskutek przy­
musowego lądowania przybył do W arszawy w 
dniu 29 sierpnia i tegoż dnia odleciał w  kie­
runku Białogrodu, jednakże wskutek defektu 
silnika odpadł, pozostając pomiędzy Krako­
wem a Pragą.

Dnia 29 sierpnia o godz. 14.10, pomimo na­
der ciężkich warunków atmosferycznych, na 
poszczególnyh etapach do Białogrodu, przy­
był przy ulewnym deszczu por. pil. Żwirko z 
kap. obs. Popielom, wyprzedzając znacznie 3 
pozostałe płatowce. Drugim o 30 minut później 
był płatowiec jugosłowiański. Najlepszy czas 
lotu na całej przestrzeni miał por. Żwirko: 
przeciętna szybkość wynosiła 129 km. na go­
dzinę, wliczając w  to postoje na poszczegól­
nych etapach.

Przy ogólnej klasyfikacji, ze względu na wa­
runki obciążenia płatowca (regulaminowe na 
1 km. 1.25 kg.) I nagrodę przyznano załodze 
płatowca jugosłowiańskiego, II nagrodę uzy­
skała załoga polska.

Po zakończonym rajdzie 30 sierpnia odbył 
się bankiet, wydany przez ministra spraw 
wojskowych na cześć uczestników. 31 sierpnia 
odbyła się w  Radzie miejskiej st. m. Białogro­
du akademia ria cześć polskich oficerów letni­
ków, a wieczorem bankiet. - Dnia 1 września 
odbyło się wręczenie nagród. W  dniu następ­
nym lotnicy polscy złożyli w izytę lotnikom 
jugosłowiańskim w  centrom lotniczym w  No­
wym  Sadzie, poczem żegnani serdecznie i  e- 
skortowani przez eskadrę jugosłowiańską od­
lecieli przez Budapeszt do Polski.

R ó ln e  wiadom ości.

U N IE W A Ż N IA M  książecz 
kę w ojskową — wydaną 
przez P . K . U. Kraków . 
D ziurdzia W ładysław . — 
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CHCESZ O TR ZYM A Ć  PO ­
SAD Ę? Musisz ukończyć 
kursa fachowe korespon­
dencyjne prof. Sekułowi- 
cza, W arszawa, Żórawia 
42. Kursa w yucza ją  listo­
wnie: buchalterii, raehun 
kowośei kupieck iej, kores 
pondeneji handlowej, ate- 
n osra fji, nauki handlu — 
prawa, kalisrrafji. pisania 
na maszynach. Po ukoń­
czeniu św iadectwo. Żądaj 
cie prospektów, 1004

Muzea narządzi zbrodniarzy.
Z muzeów świata, gromadzących narzę­

dzia zbordniarzy największem jest nowojorskie 
muzeum kryminalne, stosunkowo niedawno 
istniejące. Wśród całego szeregu przedmiotów 
zwraca powszechną uwagę lalka z wosku o- 
dziana w straszne „ubranie z dynamitu". Jest 
to strój osławionego Gardinera, który odzna­
czał się odwagą i nieprawdopodobną zimną 
krwią.

W  swoim czasie był on bardzo energicznie 
poszukiwany za siedem morderstw. Gardiner 
kpił sobie z wysiłków policji. Wreszcie przy­

gotował sobie pewną ilość małych dynamitc- 
wych maszyn piekielnych, które poukrywał 
w najrozmaitszych częściach swego ubrania, 
tak, że nazwano je potem „ubraniem z dyna 
mitu".

Pewnego dnia z maszyną o niezwykłej sile 
wybuchowej w  kieszeni i bombą w  ręce zja­
wił się Gardiner w  prywatnem biurze szefa 
tajnej policji nowojorskiej i usiadł vis a vls 
niego spokojnie, jak straszna wizja. Zuchwały 
bandyta przyszedł wyszydzić swego najgro­
źniejszego i najpotężniejzsego wroga. Gardiner 
„bawił się" szefem policji przez 3 godziny, 
poczem zapewnił go, że wysadzi w powietrza 
cały budynek i siebie, jeśli ktokolwiek prze 
szkodzi mu wyjść swobodnie. Po takiej groźbie 
nikt nie śmiał zatrzymać zbrodniarza, który 
najswobodniej opuścił szefa policji.

W izyta w paszczy lwa drogo jednak ko. 
sztowała bandytę, odnaleziono jego kryjówką 
i postępowano za nim krok w  krok. Wreszcie 
schwytano go w hotelu w chwili, kiedy spał. 
Bronić się już nie mógł, gdyż groźne swe 
„ubranie z dynamitu" powiesił zadaleko od 
siebie. Zginął na krześle elektrycznem.

Wielkie muzeum kryminalne posiada rów-: 
nież Chicago, które jest niemal „miastem obie- 
canem” dla zbrodniarzy. Wystawione tu są 
pęki bomb, karabiny maszynowe i wielka ilość 
rewolwerów. Broni tej jest tak dużo, że można- 
by nią uzbroić conajmniej pułk żołnierzy.

W  specjalnych gablotkach umieszczone »ą 
zdradzieckie narzędzia śmierci. Znajdują się 
tam rewolwery w formie lasek spacerowych, 
cygamic, z których można nieomylnie strze­
lać, oraz dziwny i straszny „kapelusz śmier­
ci", który przeszywał kulą głowę tego, komu 
włożono go na głowę.

W  muzeum chicagowskiem znajduje się rów­
nież jedyna chyba na świecie kolekcja repre­
zentująca prasę zbrodniarzy. W  Chicago w y­
chodzi drukowany i kolportowany potajemnie 
„Dziennik zbrodniarza", który w tem mieście 
posiada wielkie koło czytelników. Największe 
powodzenie mają szydercze artykuły o poheji 
i opowiadania, jak i gdzie któryś z groźnych 
apaszów wypłatał policji figla. W  piśmie tem 
drukowane są również tkliwe wspomnienia po 
tych zbrodniarzach, którzy zginęli w walce z 
policją. r

Z pośród licznych starych 1 bogatych mu­
zeów kryminalnych europejskich szczegół: 
ciekawe eksponaty znajdują się w Rzymie. Mu­
zeum rzymskie posiada relikwie tajnego sto­
warzyszenia włoskiego Camorra. W e wspania­
łej czarze z kryształu i złota znajduje się ser­
ce założyciela związku hrabiego Rapasiglio, 
który aż do swej śmierci w  1887 roku był du­
szą tej tajnej i potężnej organizacji.

Policja wyśledziła główną kwaterę zw iąz­
kowych i wszystkie ich świętości skonfisko­
wała W  przeciągu miesiąca było tedy conaj­
mniej pięć zamachów, aby zabrane relikwie 
odzyskać. Podczas napadów zamordowano je­
dnego karabiniera, a  wielu raniono.

Wśród wszystkich eksponatów ogólną uwa. 
gę zwraca jednak pięknie zrobiony, lecz stra­
szny wieniec z róż, który tajemniczy zbrod­
niarz złożył w darze jednemu z papieży. Jego 
Świątobliwość nie przyjął jednak na szczęście 
podarunku do własnych rąk. W ieniec odebrał 
monsignore Cavroni i skoro tylko dotknął się 
go, runął na ziemię i po kilku godzinach stra­
sznych męczarni zmarł. W ieniec zawierał ja­
kąś szatańską truciznę. Na ślad tajemniczego 
zbrodniarza nigdy nie natrafiono.
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